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gad czym 
będzie radzić
Komisja 
polityczna NZ?

Komisja Polityczna Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ postano­
wiła odroczyć na czas nie­
określony ogólną debatę w 
sprawie rozbrojenia.

Obecnie komisja przystąpi 
do dyskusji nad następnym 
punktem porządku dziennego: 
nad spraw'ą programu pomocy 
dla krajów afrykańskich. Trze 
cim punktem jest kwestia al­
gierska.

Zgromadzenie Ogólne NZ 
przekazało także do Komisji 
politycznej skargę Kuby prze­
ciwko agresywnym planom i 
próbom mieszania się Stanów 
Zjednoczonych w sprawy we­
wnętrzne Kuby. (PAP)

Posiedzenie 
gabinetu francuskiego

Wczoraj rozpoczęło się po­
siedzenie gabinetu francuskie­
go, któremu przewodniczy pre 
zydent de Gaulle. Głównym 
tematem obrad jest spra­
wa algierska. Plan prezydenta 
de Gaulle w kwestii „Algierii 
algierskiej” wywołał poważne 
niezadowolenie wśród wyso­
kich urzędników w Algierii.

PAP

lito jest reprezentantem narodu?

Za i przeciw Kasavubu
Wc "l°r - godzinach wieczornych rozpoczęło 
’’ się plenarne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego NZ 

w sprawie Konga. Pierwszym mówcą był prezydent Repu­
bliki Kongijskiej Kasavubu, który na wstępie zaprotestował 
przeciwko temu, że dotychczas odmówiono prawa głosu jego 
krajowi, przyjętemu przecież oficjalnie w poczet członków 
ONZ.

Kasavubu oświadczył, że je­
dynie szef państwa ma prawo 
mianować reprezentantów kra 
ju, i zwrócił się do komisji 
mandatowej o zbadanie pełno­
mocnictw wyznaczonej przez 
niego delegacji.

Tymczasem przewodniczący Izby 
Reprezentantów parlamentu kon- 
głjskiego, Kasongo, przesłał za po 
średnictwem ambasady Ghany w 
Ltopoldville depeszę do sekreta­
rza generalnego ONZ, Hammarsk- 
jcelda, w której stwierdza, że Ka- 
savubu udał się do Nowego Jor­
ku na sesję Zgromadzenia Ogólne­
go bez zgody parlamentu, i że nie 
ma prawa przemawiać w imieniu 
narodu kongijskiego. Depesza pod 
kreślą, że parlament zaprotesto­
wał przeciwko takiemu postępowa 
mu szefa państwa, który opuścił 
kraj, bez poinformowania o tym 
parlamentu, w towarzystwie bel- 
Skskich i francuskich doradców; 
podróż ta ma charakter nieofi­
cjalny.

Łącznie z depeszą, Hammarsk- 
joeld otrzymał plik dokumentów, 
Ryczących sytuacji w Kongo z 
Prośbą, aby zostały one rozpo­
wszechnione wśród delegacji po- 
szczególnych krajów na sesję 
gromadzenia Ogólnego NZ.

$rugi list wystosował prze­
wodniczący senatu Konga, 
Oketo. Stwierdza on, że Beł- 
?°wie znajdujący się w Kon- 
80 bez najmniejszych skrupu- 
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Nowy prezydent USA

Wczoraj o godzinie 17 agencja Reutera po­
dała, iż John Fitzgerald Kennedy odniósł osta­
teczne zwycięstwo w wyborach prezydenckich, 
zdobywając większość głosów elektorskich. 
Większość ta wynosi 269 głosów. Według da- 
nych z tej samej godziny, Nixon zdobył 175 gło­

go rządu premiera Lumumby, 
wybranego przez naród.

*

Prezydent Konga, Kasavubu, od­
był we wtorek rano półgodzinną 
rozmowę z przewodniczącym 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, Bo­
ki ndem. W rozmowie uczestniczył 
również Bomboko. (PAPi

Uma/aTMjtat 
przyjaźni

Na moskiewski Uniwersytet Przy­
jaźni Narodów uczęszcza mło­
dzież z krajów Azji, Afryki i A- 
meryki Łacińskiej. Sludenci otrzy­
mują bezpłaine mieszkanie i wy­
żywienie w Domu Akademickim, 
ci zaś, którzy pochodzą z połud­
nia — otrzymują ciepłą odzież. 
Na zdjęciu: grapa studentek z 

różnych stron świata.
Fot. - CAF
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Poznań
czwartek, 10 listopada 1960

35 prezydentem USA 
został John F. Kennedy

Demokraci u s^eru rządu Sianów Zjednoczonych

sów elektorskich,

JZ" ennedy zdobył wszystkie 
większe stany poza Ohio, 

a więc Nowy Jork (45 elekto­
rów) Pensylwanię (32) Illinois 
(27) Texas (24) i New Jersey 
(16).

Dotychczasowe wyniki wy­
borów zaskoczyły wielu obser­
watorów którzy w większości 
swej, jeśli nie zapowiadali 
zwycięstwa Nixona — to nie 
przewidywali tak wyraźnego 
sukcesu Kennedyego. Najlep­
sze wyniki zdobył on w sta­
nach północno-wschodnich, w 
południowych oraz w części 
stanów zachodnich. Nixon — 
w stanach centralnych oraz 
północno-zachodnich.

Komentator agencji Reutera 
zastanawiając się nad przyczy 
nami zwycięstwa Kennedye­
go, wymienia m. in.:

— że społeczeństwo amerykan 
skie pragnęło zmiany;

— że podzielało ono krytyczne 
stanowisko Kennedy’ego wobec 
martwej polityki administracji 
Eisenhowera, czując, że Stany 
Zjednoczone powinny wyrwać 
się z odrętwienia;

— że sprawowanie kontroli 
przez jedną partię zarówno w 
Kongresie, jak i w zakresie wła 
dzy wykonawczej ol^aże się ko­
rzystniejsze dla interesów kraju. 
W dalszym ciągu komenta­

tor pisze, że na wynik wybo­
rów wpłynęła wysunięta przez 
Kennedyego sprawa utraty
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Temat: plan i budżet 
województwa na rok 1061

Konferencja w Prezydium

Członkowie Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej spotkali się wczoraj z przedstawicielami prasy, ra 
dia i telewizji. Tematem konferencji były sprawy pla­
nu gospodarczego i budżetu województwa na rok 1961, 
które przedstawił przewodniczący WEN — Franci­
szek Szczerbal. Następnie przewodniczący’ oraz pozo­
stali członkowie Prezydium udzielali odpowiedzi na 
pytania.

przez USA prestiżu na arenie 
międzynarodowej oraz podkre 
sienie przez niego koniecznoś­
ci przywrócenia wpływów Sta 
nów Zjednoczonych. W wyni­
ku głosowania dopatrywać się 
należy, zdaniem komentatora, 
również aprobaty dla wysuwa 
nych postulatów natury społe­
cznej jak np. zwiększenia po­
mocy dla emerytów oraz zwró 
cenią większej uwagi na bu­
downictwo mieszkaniowe i bd“ 
dowę szkół.

Heffernan zaznacza w innym 
miejscu, że Stany Zjednoczone pod 
kierownictwem Kennedy’ego dążyć 
będą do tego, by. „rozmawiać ze 
Związkiem Radzieckim z pozycji 
przewagi wojskowej i gospodar­
czej”.

*
Zgodnie z przewidywaniami, 

dotychczasowe, aczkolwiek nie 
oficjalne wyniki wskazują, że 
partia demokratyczna ma za­
pewnioną także większość w 
obu izbach Kongresu.

Przerwać wyścig zbrojeń
Oświadczenie lorda Boyd-Orra

\ V śród licznych protestów przeciwko udostępnieniu ame- 
** rykańskim atomowym okrętom podwodnym bazy w 

Szkocji na uwagę zasługuje glos wybitnego uczonego szkoc­
kiego, byłego generalnego dyrektora organizacji ONZ do 
spraw rolnictwa i wyżywienia (FAO), Lorda Boyd-Orra.

Boyd-Orr zbija twierdzenie 
władz brytyjskich, jakoby u- 
tworzenie tej bazy spowodo­
wane było niebezpieczeństwem 
grożącym ze strony Związku 
Radzieckiego. „Po cóż — pyta 
on — Rosja miałaby zaczynać 
wojnę? Odnosi ona zwycięstwa 
w światowej wojnie na froncie 
politycznym i gospodarczym. 
Jej stopa życiowa wzrasta w 
szybkim tempie i przy obec­
nym poziomie rozwoju prze­
mysłu w różnych krajach Ro­
sja za jakieś 10 lat dorówna

Fiasko kosmiczne 
Amerykanów

Podwójnym niepowodzeniem za­
kończyły się we wtorek amery­
kańskie próby kosmiczne. Po nieu­
danym wystrzeleniu rakiety „Blue 
Scout”, z bazy w Cap Canaveral, 
fiasko poniosła również inna pró­
ba — próba urządzenia, które mia 
lo oddzielić zasobnik od rakiety j 
umożliwić powrót na Ziemię czło­
wiekowi w przyszłym locie kos­
micznym.

Szczególnie dotkliwym ciosem 
dla Amerykanów jest fiasko tej 
ostatniej próby, głosili oni bo­
wiem, że w styczniu przyszłego 
roku w takim zasobniku ma doko- I 
nać lotu dookoła Ziemi pierwszy । 
amerykański aHronaiU*. (FAFj| j

Małżonka Nixona przyjęła ze łza­
mi wiadomość o porażce swego 
męża, natomiast Nixon starał się 
zachować dobrą minę. W oświad­
czeniu dla prasy podkreślił on: 
„jeżeli Kennedy zostanie prezy­
dentem USA wszyscy będziemy go 
popierać z całego serca”.

*
Jak podaje agencja Reutera 15 

agentów tajnej policji amerykań­
skiej objęło już opiekę nad Ken- 
nedy’ym. (PAP)

Wiceprezydent USA 
Lyndon B. Johnson

Fot. (2) — CAF

swemu konkurentowi — Sta­
nom Zjednoczonym”.

„Żaden kraj — oświadcza 
dalej Boyd-Orr — znajdując 
się w tak pomyślnej sytuacji 
nie rozpoczynałby wojny, 
która przyniosłaby mu ma­
sową zagładę i zniszczenia. 
Z protestem przeciwko zainsta­

lowaniu w Szkocji bazy amery­
kańskich okrętów podwodnych wy 
stąpiła również ostatnio rada 
miejska szkockiego miasta, Clyde- 
bank, uważając, iż narusza to pra­
wa ludności Szkocji.

W uchwalonej przez radę rezo­
lucji stwierdza się. iż Szkoci od 
dziesiątków lat walczą o przyzna­
nie im sprawiedliwego udziału w 
bogactwach W. Brytanii, a za­
miast tego, otrzymują bazę, która 
przynieść może zagładę ich dzie­
ciom. (PAP)

Z maszyny - gotowe mieszkania
" instytucie budownictwa w Taszkiencie skonstruowano 

oryginalną maszynę, która formuje z betonu całe dwupoko- 
jowe mieszkania, które następnie montowane są w kilku­
piętrowe domy.

Mieszkania-ełementy wytwarzane są w specjalnej formie, 
do której wprowadza się olbrzymi „stempel”. Przestrzeń 
między nim a ścianami formy, gdzie uprzednio instaluje się 
armaturę, wypełnia się betonem. W ciągu miesiąca nieprze­
rwanej pracy maszyna może wyprodukować 90 dwupokojo- 
wych elementów, (PAP)

Cesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej przewidziana 

jest na 14 i 15 bm. (początek 
o godz. 9, sala Domu Żołnie­
rza przy uh Niezłomnych w Po 
znąniu). Pierwszy dzień poświę 
eony będzie przedstawieniu ra 
dnym planu gospodarczego i 
budżetu województwa na rok 
przyszły. Referat wygłosi prze 
wodniczący Prezydium — F, 
Szczerbal, zaś koreferat prze­
wodniczący Komisji Planu i 
Budżetu, radny D. Baiasiewicz, 

Zgłoszone w dyskusji wnio­
ski rozpatrzą komisje WRN w 
drugim dniu obrad. Dopiero 
potem przygotowany zostania 
ostateczny tekst uchwały i Ra­
da przystąpi do uchwalenia 
planu i budżetu. W drugim 
dniu trwania sesji porządek 
dzienny przewiduje ponadto 
szereg spraw organizacyjnych.

SPOTKANIE POSŁÓW
Także posłowie Poznania . i 

województwa poznańskiego za 
poznawali się wczoraj z piana 
mi gospodarczymi i projekta­
mi budżetów dla Wielkopol­
ski i jej stolicy. *

Wojewódzki Zespół Poselski o- 
bradował pod przewodnictwem po 
sła Tadeusza Malinowskiego, przy 
czym udział w posiedzeniu wzię­
li m. in. posłowie Jan Izydorczyk 
oraz Bolesław Szlązak — wicepre­
zes Najwyższej Izby Kontroli.

Po wysłuchaniu informacji prze 
w odniczących Komisji Planowania 
(poznańskiej i wojewódzkiej) Je­
rzego Łangowskiego i Witolda 
Hempowicza, posłowie podjęli dy­
skusję. Otrzymali oni także mate­
riały, dotyczące spraw wątpli­
wych w budżecie Poznania i Po­
znańskiego. Ustalono ponadto plan 
spotkań posłów z wyborcami w 
okresie do końca roku, (pż)

Po wyborach
we Włoszech

Napływają dalsze, aczkol­
wiek jeszcze nieoficjalne wia­
domości o wynikach wyborów 
samorządowych we Wło­
szech.

Do tej pory, znany jest po­
dział mandatów z 77 prowin­
cji. Chrześcijańska Demokra­
cja uzyskała 982 mandaty (w 
1956 — 1077, Komuniści — 576, 
Socjaliści Nenniego — 335, So 
cjaldemokraci — 118, inni —• 
277 mandatów.

W 17 radach większość 
miejsc uzyskali komuniści i 
socjaliści, w 57 radach wszyst­
kie partie burżuazyjne, razem 
wzięte, a w 3 — miejsca po­
dzielone zostały równo mię­
dzy te partie.

W Bolonii, Reggio-Emilia, 
Tcrni, Ferrarze, Livorno, Mo- 
denie i kilku innych, więk­
szość zdobyli także komuniści 
i socjaliści, (jm)

Ważne dla murnauczyków
KomiteUMurnauczyków, dla roz­

budowy liceum w Miechowie — 
mieszczący się dotychczas w "War­
szawie, ul. Długa 26 (Państwowy 
Instytut Sztuki), zawiadamia 
wszystkich kolegów murnauczy- 
ków, że agendy, związane z akcją 
wypełnienia zobowiązania w sto­
sunku do Miechowa, zostały prze­
kazane Warszawskiemu Klubowi 
Murnauczyków przy Okręgowej 
Komisji Kombatantów ZBoWiD, w 
ramach którego rozpoczęta akcja 
jest dalej prowadzona. (PAP)
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Goście radzieccy
na seminarium rolnym

Jak już donosiliśmy, w dniach 13 i 14 bm. w auli Po­
litechniki Poznańskiej przy ul. Strzeleckiej 11, 

odbędzie się dwudniowe seminarium dla aktywu rol­
nego. Urządza je TPPk wespół z Politechniką i sta­
nowić ono będzie inaugurację w naszym wojewódz­
twie „Dni rolnictwa radzieckiego”.

^Abecnie dowiadujemy się, 
że udział w seminarium 

wezmą tylko fachowcy i ak­
tyw rolny z naszego woje wódz

Cenna inicjatywa
Doceniając doniosłe uchwały V 

Plenum KC PZPR- dyrekcja Po 
znańskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego nr 1, Rada Zakładowa, 
komórka wynalazczości i Zakła­
dowe Koło Polskiego Związku In­
żynierów i Techników Budownic­
twa postanowiły doprowadzić do 
tego, by w nadchodzącej 5-latce 
zgłoszono w ich placowe*, wnioski 
racjonalizatorskie, które umożli­
wią zaoszczędzenie w tym czasie 
około 5 min zł. Jest to prawie 
dwukrotnie większa kwota od tej, 
jaką uzyskało Poznańskie Przed­
siębiorstwo z realizacji pomysłów 
racjonalizatorskich w obecnej 5- 
latce.

Stąd też, zawiadamiając o tym, 
Międzyzakładowy Klub Techniki 
i Racjonalizacji Pracowników Bu
downictwa zaapelował do załóg 

przedsię-innych 
biorstw

pokrewnych

nych
ó podejmowanie podob-

zobowiązań. fol)

Na
w

ryby 
do Afryki
naszych bazach rybackich 

trwają przygotowania do wy­
prawy gwinejskiej. Do poło­
wów u wybrzeży afrykańskich 
przygotowują się w pierwszym 
etapie 4 kutry. Zarówno statki 
rybackie jak i ich urządzenia 
są odpowiednio adaptowane, 
aby mogły sprawnie pracować 
w trudnych warunkach tropi­
kalnych. Dobiera się kilku­
dziesięciu osobową ekipę, zło­
żoną z najlepszych fachowców.

Do rejsu na wody afrykań­
skie przygotowuje się w stocz­
ni statek naukowo-badawczy 
„Birkut”, na którym popłynie 
grupa naukowców, aby prze­
prowadzić badania eksploata­
cji rybackiej łowisk koło Gwi­
nei. (PAP)

Atlas odwrotnej 
strony księżyca

W Związku Radzieckim wydano 
atlas odwrotnej strony Księżyca. 
Atlas opracowany został przez ze­
spół astronomów radzieckich. Wy- 
korzystali

ną. (PAD

oni przy tym zdjęcia 
nrzez radziecką auto- 

stację międzyplanetar- 
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— Słucham.
— Zdrowie dam po raz pierwszy. 

Opowiem wam anegdotę, którą mi o- 
powiadał Julek. On ją słyszał w „Gło­
sie Ameryki”. Lubicie anegdoty?

-— Jest to opowieść o tym, jak się 
zachowują spadochroniarze różnych 
narodowości podczas wykonywania 
zadania bojowego. Najpierw Niemcy. 
Siedzą w samolocie ponurzy, rozmy­
ślając jak dobrze byłoby im w łóżku 
z Gretchen. Znowu ich nabrano na 
jakieś gigantyczne Scheisse und 
Dreck. Przylatują nad dany obiekt. 
Czytają im rozkaz. Befehl ist Befehl. 
Heil Hitler! Otwiera się luk i każdy 
stukając w powietrzu obcasami, ska- 
cze wykonywać zadanie. Teraz Angli­
cy. Siedzą w samolocie i utyskują. 
Jest godzina, w której pije się her­
batę, a oni muszą latać. Keksy są 
twarde, papieru higienicznego nie da-i 
li. Polacy przerzynają im żony i roz^. 
deptują ranne pantofle. Przylatują 
nad obiekt. Kapit^ti mówi: „Dżentel­
meni. Wszystko to prawda — i spra­
wa ta w Izbie Gmin w odpowiednim 
czasie i w odpowiedni sposób zosta­
nie poruszona. Ale teraz służba! Ser- 
vice”! Żołnierze jego królewskiej mo­
ści nigdy nie zawodzą”. „Service” — 
mruczy jeden do drugiego. Trudno. 
service. I kpiąc nawzajem z siebie, 
jeden po drugim wyskakują. Teraz 
bracia Czesi. Załadowują się na sa­
molot. Zdjęcia, filmy, wywiady. Wresz 
cie odlot. Przylatują nad obiekt. Do­

i cekaemów. Możliwe, że uda im się 
zająć przyczółek. Między jednym a 
drugim wypadem jest luka. Żeby nie 
dać Niemcom oddechu, mamy ją wy­
pełnić my działaniami zaczepnymi.

— Rozumiem.
— Ale ja rzucę na drugi brzeg nie­

pełny batalion Kudleja! I wezmę 
przyczółek! Jak mnie tu widzisz — 
już się nie damy stamtąd zepchnąć! 
Dwudziesty siódmy pułk nie będzie 
już miał nic do roboty.

— Uda się?
— Musi.
— Masz strasznie rozciągniętą linię.
— Trzynaście kilometrów! Ale siły 

skupię na wąskim odcinku. Weźmie- 
my dwie linie niemieckich umocnień 
i przerzucimy most. Jak będziemy 
mieli po tamtej stronie czterdziestki 
piątki, to nikt nas już nie ruszy.

— Nie mógłbyś Szumibora odesłać 
do sztabu dywizji? — spytałem nagle.

— Nie? Po co?
— Na \frcincie różnie bywa — po­

wiedziałem. (
—• Nie, beż obaw7.. On będzie ze mną. 

A wiesz, on'jest, łobuz,, utalentowany. 
Popatrz jak? rysuje. /

— Dobre, co?
Otworzył szufladę i wyjął kilkana­

ście rysunków węglem.
— Tak — powiedziałem. Ale nie 

miałem .pewności, czy Szumibór rze­
czywiście ma telcnt. Natomiast na 
pewno miał wrażliwość. Te rysunki 
były „dobre”, ale nie technicznie, tyl­
ko inaczej, dobrocią serca. Wszystkie 
pokazywałj’ żołnierski trud. Kilka ry­
sunków przedstawiało samego Cza- 
prana jak przemawia, szkicuje lub 
wydaje rozkazy.

— On wszystko narysuje — mówił 
Czapran. — Aha. zobacz, co tu mamy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

twa. Jako goście przyjadą ze 
specjalnymi referatami wy- 
bitni specjaliści z ZSRR. Jed­
nym z gości będzie Aleksan­
der Karpienko, kierownik Ka­
tedry Mechanizacji Wszech- 
związkowej Akademii Nauk 
Rolniczych ZSRR im. Timiria- 
zewa. Przybędzie również Ma- 
liina Praskowia, bohater so­
cjalistycznej pracy, przewod­
nicząca kołchozu im. 12 Paź­
dziernika w obwodzie kostrom 
skim.

Spośród naszych fachowców 
wystąpią — jak już pisaliśmy

— prof. Bolesław 
doc. dr inż. Florian 
ski, kier. Katedry 
ki i Mechanizacji

Strużek i 
Bogusław- 
Ekonomi- 
Rolnictwa

Politechniki Poznańskiej. Dru 
gi z wymienionych mówić bę­
dzie na seminarium o aktual­
nych problemach mechaniza­
cji rolnictwa wielkopolskie­
go. (c)

Miss świata
W Londynie zakończyły się wy­

bory „miss świata”. Pierwsze miej 
sce zajęła przedstawicielka Argen 
tyny, Norma Gdadys Cappagli. Ma 
ona 21 lat. pochodzi z Buenos Ai­
res i jest modelką Jako nagrodę 
otrzymała nowoczesny samochód 
i 500 funtów szterlingów.

Drugie tniejśce zajęła reprezen­
tantka Izraela, Dila Golan. (PAP)

dagogiczne dia

Na Uniwersytecie im. 
Mikołaja Kopernika 
w Toruniu istnieje 
jedyny w Polsce Wy 
dział Sztuk Pięknych 
kształcący kadry pe­

szkół podstawowych 
i średnich w grafice, 
malarstwie, rysunku 
i rzeźbie. Na zdję­
ciu: studentka II ro­
ku, Aleksandra Przy 

mus w pracowni.
CAF - fot. Gili

jadymf. 
w kraju

wódca pyta: „Filmy nakręcone?” 
„Ano, prosim”. „Zdjęcia zrobione?” 
„Ano prosim”. „Wywiady udzielone?” 
„Ano, prosim”. „Tak se vratim”. Te­
raz uwaga — nasi. Lecą i narzekają. 
„Cholera, my tu lecimy, a tam szta­
bowcy tańczą oberka w kasynach. 
Sztabowcy mają wszystko^ą my gów­
no. Babki nam podrzyn^^, a ty na 
śmierć lecisz. Po diabła to wszystko? 
Zawsze nas na najgorsze akcje Chur­
chill wysyła! Sosnkowskiemu dał w 
łapę, Anders dostał samochód, tego 
siego. Nie ma wojny! Nie skaczemy!” 
Zbuntowali się i zrzucili spadochro­
ny. Nadchodzi kapitan. „Panowie, co 
to ma znaczyć?” „Nie skaczemy”. „Co 
sobie pomyślą o nas sojusznicy?” „Pies 
im mordę lizał”. „Panowie, boicie się! 
Tchórz was obleciał!” „Co? My się 
boimy?” I wszyscy wyskoczyli — bez 
spadochronów.

Jeśli oczekiwał, że wybuchnę śmie­
chem, to się zawiódł. Możliwe, że brak 
mi poczucia humoru. Siedzieliśmy 
przez chwilę w milczeniu. Przed na­
mi stały ^ełne szklanki wina.

— Co z burgundem? — spytałem.
— Wypijemy. ,
— Anegdota niezła.
— Zdrowie angedot.
— Zdrowie mądrych anegdot.
Wypiłem i przestałem być mądry. 

Zawsze byłem głupi. Przypuśćmy, że 
umówiłbym się z tamtą, która mnie 
pocałowała, czy też ugryzła w ucho. 
Co z tego? Jeden krzyż w cmentarzu 
więcej. Każdy ma swój prywatny 
cmentarz. Mój jest skromniutki. ale 
wystarczy. Nie potrzeba mi nowych 
krzyży. Ale przybędą, od jutra zaezną 
przybywać hurtem. Szumibór czy Cza- 
pran. Rykower. Lipiec czy kto tam 
jeszcze — dosyć, nie potrzeba mi no­
wych krzyży.

— Czapran — powiedziałem — 
chciałbym z wami wypić za dwa ty­
godnie.

Kim jest J.F.Kennedy?
Sylwetka nowego prezydenta USA

J
ohn Fitzgerald Kennedy 
będzie najmłodszym — li­
czy 43 lata — i najprzy­
stojniejszym (nazywają go 
powszechnie „glamour boy” 

— uroczy chłopiec) prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych.

Urodził się 29 maja 1917 ro­
ku. Ojciec jego, znany milio­
ner Joseph Kennedy, jest jed­
nym z największych potenta­
tów finansowych w Stanach 
Zjednoczonych. Sam marzył 
kjedyś o karierze politycznej, 
a gdy nadzieje te nie spełniły 
się, postanowił przygotować

swychdo niej któregoś 
synów.

Ambicje ojca odziedziczył 
najbardziej dynamiczny z jego 
synów, John Fitzgerald. Stu­
diował on w znanym gimna­
zjum amerykańskim w Choa- 
te. następnie w londyńskiej 
szkole ekonomicznej pod kie­
rownictwem Harolda Lasky’ 
ego, wybitnego ekonomisty 
angielskiego, wreszcie na słyń 
rym amerykańskim uniwer­
sytecie w Hanzard. Wiele po­
dróżował po świecie, m, in. od 
wiedził dwukrotnie Polskę, w 
1939 i 1955 roku. Podczas woj­
ny służył w amerykańskiej ma 
rynarce wojennej, wyróżniając 
się męstwem.

Swą karierę 
począł w 1945 
Zentantów, w

polityczną roz- 
w Izbie Repre- 
wieku 28 lat.

— Dlaczego?
— Chciałbym, żeby było z kim wy­

pić za dwa tygodnie.
— Będzie. Ja już od kilku lat tak 

się staram i tylko raz mnie drasnęło.
— Chciałbym z wami wypić za dwa 

tygodnie.
— Wypijmy teraz.
— Teraz swoją drogą.
— Wypijmy brudzia.
— Dobrze. Ale bez całowania — za­

strzegłem się.
— Dlaczego?
— Bo nie.
— Dlaczego?
— Mężczyźni się nie całują.
— Niech będzie. Wacław.
— Tadeusz. Bez całowania.
Wypiłem. Powinienem ją był sobie 

wziąć, tę dziewczynę, pachniała bur­
gundem, pożądała mnie — w tym jest 
jakiś sens, być pożądanym, jakieś ja, 
przejaw osobowości, powinienem był 
ją sobie wziąć, pojechać za miasto, W 
zieleń, w jakąś prawdziwą wiosnę, 
pozbawioną zapachu pleśni i trupa, 
położyłbym się na niej i patrzył jak 
zwija się z pożądania. Nie pamiętam, 
czy tego chcialem. Pamiętam tylko 
smak burgunda. Ale ten jest jakby 
fałszowany.

—« Wacek — powiedziałem. — Jutro 
dywizja idzie do ataku.

— O godzinie szóstej zero zero — 
poinformował mnie. Musiałem być 
bardziej zalany niż on. Od dawna) te­
go sportu nie trenowałem. -A Naj­
pierw pójdzie kompania z dwudzie­
stego dziewiątego.

— Zajm? przyczółek?
— Nie. Wrócą.
— Zrobią ich na szaro — stwierdzi­

łem. — Mówię ci, że zrobią ich jak 
zechcą. Jedna kompania nie ma sen­
su.

— To przynęta. Przed wieczorem 
ruszy cały batalion z dwudziestego 
siódmego pułku z kompanią rusznic

W roku 1952 przeszedł do se­
natu jako najmłodszy z sena­
torów.
w obecnych wybtrach pre- 
* ’ zydenckich, dzięki dosko 

nalę zorganizowanej — żarów 
no od strony finansowej jak 
i propagandowej — kampanii 
popularyzacyjnej, Kennedy zdo 
lał pozyskać sobie nawTet naj­
bardziej opornych polityków i 
przełamać przeszkodę — zda­
wało by się nie do pokonania: 
zostać pierwszym w protestanc­
kich Stanach Zjednoczonych 
prezydentem katolickim (w ro 
ku 1928 ubiegał się o prezy­
denturę katolik Smith, poniósł 
jednak porażkę).

Kennedy dysponuje rozle­
głym sztabem doradców i 
współpracowników. Znajdują 
się wśród nich m. in. Chester 
Rowles, były ambasador USA 
w Indiach, specjalista od za-

Zimowe nowości 
przemysłu obuwniczego

W tym roku przemysł obuw 
niczy dostarczy dla pań około 
pół miliona par różnego rodza­
ju ciepłych botków1, na futrze. 
165 tysięcy par znajdzie się w 
sprzedaży popularnych „tatrza 
nek” męskich.

Poza tym fabryki wypuściły 
szereg nowości. Jedną z nich 
są niskie botki ze skór cielę­
cych wyłożone futerkiem, na 
modnym szpilkowym obcasie.

botki zamszowe, naInną
podeszwie z kauczuku.

Przemysł dostarczy też na 
rynek buciczki dla najmłod­
szych na futrzanej podszewce. 
Do końca bież, kwartału znaj­
dzie się ich w sprzedaży około 
150 tysięcy par. Nowością są 
także dziecięce „tatrzanki”.

Ponieważ w ubiegłym roku 
upominano się również o solid­
ne, skórzane, a przy, tym ciepłe 
obuwie męskie, przemysł wy­
produkował pewną ilość mę­
skich botków na futrze. (PAP)

Jordania pomaga 
walczącej Algierii

Przedstawiciel Tymczasowe 
go Rządu Algierskiego w Am- 
manie. Abdul Rahman Aquon 
oświadczył, że wkrótce algier 
ska armia powstańcza zosta­
nie zasilona ochotniczymi od­
działami jordańskimi w liczbie 
2.500 ludzi. Niezależnie od te­
go Jordania w roku bieżącym 
przewiduje tytułem pomocy fi 
nansowej dla Algierii sumę 80 
tys. funtów szterlingów.

PAP

gadnień mię dzy na rod owych, 
Kennęth Galbraith, ekonomi­
sta światowej sławy, Walter 
Rostow, autor teorii rozwoju 
krajów gospodarczo zacofa­
nych. Ted Sorensen — wybit­
nie utalentowany pisarz i czło 
wiek wyróżniający się niepo­
spolitą energią i inicjatywą.

Zgodnie z konstytucją ame­
rykańską, Kennedy obejmie 
oficjalnie funkcje prezydenta 
20 stycznia 1961 roku. (API)

Maszyny elektronowe 
w roli „wróżbitów"

Podczas wyborów prezydenta 
USA czynne były liczne maszyny 
elektronowe, które obliczały na­
pływające stopniowo wyniki i na 
tej podstawie „przepowiadały” o- 
stateczną decyzję wyborców. W 
początkowej fazie głosowania wie 
le z nich wskazywało na Nixona 
jako przyszłego zwycięzcę. Wkrót 
ce jednak, zgodnie z rzeczywistą 
tendencją, większość maszyn elek 
tronowych „zmieniła zdanie” i ty­
powała jako zwycięzcę Kennedye­
go. Zdarzały się jednak tu i ów- 
dzie omyłki i awarie. Np. jedna z 
maszyn elektronowych zain.stalowa 
nych w Chicago, zepsuła się i za­
miast danych dotyczących Kenne­
dyego podawała... same zera.

Wyniki pracy maszyn elektrono 
wych powtarzane były przez cały 
czas na ekranach telewizyjnych.

' PAP

Spokojną i ciągłą grę za 
pewnia abonament 

w „KOZIOŁKACH”

Z procesu matkobójcy

Rodzice i dzieci
W drugim dniu procesu Wojciecha Kopczyńskiego, 

oskarżonego o matkobójstwo, zeznawało ponad 20 świa 
dków. Ich wyjaśnienia prowadzą do wniosku, że spra­
wa tragedii przy ul. Inżynierskiej jest bardziej skom­
plikowana niż to wydawało się w śledztwie.

V jednej strony bezsporny 
jest fakt zabójstwa przez 

oskarżonego najbliższej mu o- 
soby — matki. Wiadomo rów­
nież, że tuż po zbrodni oskarżo 
ny brał udział w libacjach i za 
bawach. Ale niektórzy świad­
kowie, mieszkańcy posesji w 
której nastąpiła tragedia, mó­
wią, że oskarżony był dobrym 
synem. Podobno był uprzejmy 
i powszechnie łubiany.

Wielkopolscy | 
spółdzielcy wyjechali 
na III Kongres

Wczoraj w7 południc odbyło 
się w poznańskim WZGS po. 
żegnanie wielkopolskiej dele. 
gacji jadącej na III Kongres 
Spółdzielczości Zaopatrzenia 
i Zbytu, który rozpoczyna się 
10 bm. w Warszawie.

W skiad blisko 100-osobo. 
wej grupy poznańskich spół­
dzielców wchodzi 67 delega. 
tów, wybranych na walnych 
zebraniach w gminnych spół­
dzielniach i 28 prezesów p0. 
wiat owych związków gmin, 
nych spółdzielni, a także kilku 
działaczy rolnych z wojewódz 
twa. Na czele delegacji stanę­
li: prezes WZGS — Feliks
Woźniak wiceprezesi
Adam Łażewski 
sław Liśkiewicz.

Na środowym 
mówiono jeszcze 
z jakimi udają 

oraz Wlady.

spotkaniu 0. 
raz wnioski, 

się na Kon-
gres wielkopolscy spółdzielcy. 
Warto niektóre z nich przyto­
czyć, jak np. postulat o zlikwi­
dowaniu dwutorowości w za­
opatrzeniu rolnictwa w 
nasiona, środki ochrony ro­
ślin itp. Wysuwa się też pro­
jekt zorganizowania odpowięd 
niego systemu wymiany zbóż 
na pasze treściwe wedłu; 
życzeń rolników, (emp)

W Tatrach
sypie śnieg

Po ostatnim wietrze halnym, 
przy którym temperatura docho­
dziła do 18 stopni, nastąpiło w 
Tatrach gwałtowne ochłodzenie do 
minus 6 stopni i zaczął 
śnieg. W środę 9 listopada 
południem, Obserwatorium 
orologiczne na Kasprowym 

sypać 

przed 
Mete- 
Wier.

chu zanotowało już pokrywą śnie­
żną grhbości 5 cm. (PAP)

Dość często padają natomiast Zł 
rzuty natury obyczajowo-moralnej 
pod adresem sympatii Kopczyń­
skiego. Tylko matka WiciakówW 
usiłowała przedstawić córkę w ko­
rzystnym świetle, zaś winę za jej 
deprawację zwalić na oskarżone­
go. W jej zeznaniach słyszeliśmy 
o próbach samobójstwa z szaleń­
czej miłości, ale raz po raz roz­
brzmiewały zgoła inne akcenty. 
Oto fragment: „Powiedziałam” 
końcu córce: „możesz iść z n® 
będziesz mieć fest teściową, kh- 
ra ci nogi połamie”. Mirka na to- 
„niedługo stara kipnie i bądzie®!
mieli mieszkanie7’.

Zamordowaną Władysławą Kop 
czyńską na ogół przedstawia S1J 
w bardzo korzystnym świetle- 
drugiej znów strony świadek o- 
brony — dr Łęcka stwierdziła. ® 
Kopczyńska niesłychanie ofiarnie 
pracowała, by utrzymać i wy®^ 
wać synów. Spowodowało to je 
nak jej całkowite wyczerpanie i 
zyczne i psychiczne. W z.wiąz 
z tym dr Łęcka (lekarz psych'8 
tra) mówi: „jeśli chodzi o 
ferę domową u Kopczyńskich 
była ona nie do wytrzymał"' 
gdyż matka, którą należy 
za psychopatkę, utrzymywała s , 
niesamowitego podenerwowania 
podniecenia, ze wszystkiego 
niezadowolona. Wytworzona P 
matkę atmosfera wypchnęła 
żonego na ulicę...”

W ogóle trzeba stwierdzić, 
sprawa zawiera szereg tnidn. 
i aktualnych problemów ot>yc 
jowo-społecznych. (ak)

Przedstawiciel
w Warszawie

Z Rzymu przybył do 
szawy przedstawiciel d-'a 
cej przy ONZ Międzynar 
wej Organizacji do Spra^. J 
żywienia i Rolnictwa F; 
dr N. E. Holmes. Przepro^ 
on w Polsce rozmowy w sP 
wie utworzenia w Wars7'® 
Instytutu Żywienia cz^‘ ze-

Popicrając inicjatywę 
go rządu — FAO wyrazić» 
toweść współpracy przy 0 
nicowaniu instytutu oraz . 
wyposażeniu w aparaturę 
rządzenia niezbędne 
orowadzenia prac nau* a 
badawczych. (PAP)
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Przyszfej 
WRN

na

PAMIĘTAJ Znieczulica króluje?

*- ROZCHODZIE Niech sic pozabijają
...żyj z dochodem w zgodzie. Powiedzonko to 

jest równie stare jak słuszne. Słuszność tę po­
trafią zwłaszcza ocenić panie domu, usiłujące 
realizować, przy pomocy codziennego zapisy­
wania wydatków, ową zasadę równowagi bud­
żetowej. Kto zna trud prawidłowego układania 
preliminarza domowego, tak, aby pod koniec 
miesiąca rodzinna kiesa nie była absolutnie pu­
sta — ten właściwiej oceni mozolność bilanso­
wania dochodów’ i rozchodów w o j e w ó d z- 
t w7 a.

prymat rolnictwa 
n7 ielka rodzina ludzka, za- 
W mieszkująca nasz region, 

to 2 miliony głów, rozlokowa­
nych w kilkuset gromadach, 
blisko stu miastach i miastecz 
kach. Aby' nadać ostateczny 
kształt gospodarczemu plano­
wi i budżetowi województwa, 
do tego potrzeba całego szta­
bu pracowniczego — planistów 
finansowców, radnych. Zwa- 
żywszy, iż stolica w sprawach 
zamierzonych przez wojewódz 
two nakładów inwestycyjnych 
ma coś nie coś do powiedzenia 
— praca nad dostarczeniem. 
WRN planu i budżetu wyma­
ga dużego wysiłku i doświad­
czenia.

Czego może się spodziewać 
w roku przyszłym społeczeń­
stwo naszego województwa? 
To pytanie, przy przeglądaniu 
pozycji planu gospodarczego i 
budżetu, nasuwa się niejako 
automatycznie. Najogólniej 
rzecz biorąc, plan kładzie na­
cisk. zgodnie -i. dyrektywami 
KC PZPR, na rozwój bazy su- 
rowcowo-energetycznej, po­
większenie produkcji rolnej, 
porządkowanie polityki inwe­
stycyjnej.

Przejdźmy do niektórych 
szczegółów. Kontynuowana hę 
dzie koncentracja nakładów 
na rolnictwo, z przeznaczeniem 
głównie na meliorację, gospo­
darkę PGR-owską i elektryfi­
kację. Kilka choćby liczb jest 
tu niezbędnych dla zobrazowa 
nia wielkości zadań. Otóż za­
mierza się ograniczyć roboty 
melioracyjne podstawowe, na 
rzecz szczegółowych. Podczas 
gdy w tym roku zmeliorowano 
u nas 860 ha pastwisk i łąk — 
pian na rok 1961 przewiduje 
objęcie pracami 5247 ha. Grun 
tów ornych zmeliorowaliśmy 
w br. 6072 ha — plan na rok 
przyszły opiewa na 10.145 ha. 
Zagospodarowanie pomeliora- 
eyjne przeprowadzono w tym 
roku na 3820 ha — plan na 
następny rok zakłada „skok” 
do 13.138 ha.

Plany dla naszego rolnictwa są 
ambitne. Przewidując zwiększe­
nie dostaw nawozów sztucznych 
k 9 proc.) i środków chwastobój- 
CJych (o 07 proc.), zakłada się rów 
nocześnie dalszy wzrost plonów z 
hektara (w nawiasach wskaźniki 
osiągnięte w br.): cztery zboża — 
18 (17,5 q/ha), buraki cukrowe — 
140 (238,8),' ziemniaki — 136 (130,2). 
Zarazem pogłowie inwentarza po­
winno osiągnąć następujące wiel­
kości (w nawiasach liczby tegorocz 
"ń: bydło — 845.000 ( 82 0.000), konie 
" *45.000 (259.000), trzoda chlewna 

1.576.000 (1.500.000).

48 NOWYCH SZKÓŁ 
7anotujemy dalszy krok w 

zakresie rozwijania sieci 
Rolnictwa. 48 nowych budyń 
nw Przejmą dzieci i młodzież 

'v roku przyszłym w swoje wła 
»nie. izb województwu po- 
v*nno przybyć około 12.000, w 

1900 wybudują rady naro 
J0We (w r. 1960 — tylko 900). 

andel nadal pracować będzie 
usprawnianiem swej dzia 

a uości. Zwiększenie obrotu 
"'arowego oblicza się na 5,4 

Hj06” trwać ma przekształca- 
sklepów w samoobsługo-

® 1 Preselekcyjne.
z wytyczonymi 

-'z władze wojewódzkie za­
leż larn* spółdzielczości, na 

y oczekiwać poprawy w za- 
WnS*e u,słu£ dla ludności, 
zek^dzie Wojewódzki Zwią- 
Po Spółdzielczości Pracy pro- 
ci 11°?^ zwiększenie wartoś- 
szłv t W P^anłe na r°łę przy- 
diiL ° 5 Proc. — Prezy- 

wyznaczyło 20-pro 
wskaźnik.

bie kształtują się w pla- 
Nu wNdatki w porówna- 
'WdałJ- rokiem bieżącym. 
Uiiin > na gospodarkę ko- 

drogi lokalne (b.
azny wzrost), budowuic-

two
więcej 
ziomie

mieszkaniowe. Mniej 
na tegorocznym po- 
będą inwestycje w

rolnictwie, w dziale oświaty. 
Zmniejszeniu natomist ulegną 
nakłady na sport, kulturę.

Te „cięcia” były konieczne, 
zważywszy, żc określone zada­
nia wykonać trzeba, zaś su­
ma globalna wydatków inwe­
stycyjnych naszego wojewódz­
twa wT roku przyszłym kształt o 
wać się będzie mniej więcej na 
poziomie tegorocznym. Dokład 
nie: miliard 90 milionów zło­
tych, co równa się 101 proc, 
przewidywanego wykonania 
nakładów roku bieżącego.

Tyle — o inwestycjach. Jak 
zaś przedstawia się budżet? 
Ogólna suma — 3 miliardy 17 
milionów 753 tysiące złotych. 
To dużo czy mało? Więcej o 
20.2 proc, niż uchwalono przed 
rokiem. Biorąc pod uwa-

wienie płatności świadczeń fi­
nansowych. Zakłada to budżet, 
nie ma co tego ukrywać.

Koniecznie trzeba przypom­
nieć, że budżet województwa 
nie obejmuje inwestycji, rea­
lizowanych na naszym terenie 
z budżetu państwa. Trzeba 
przypomnieć, że wartość ich 
sięgnie w tym roku około 1,5 
miliarda złotych, a projekty 
na rok przyszły przewidują 
1,925 milionów zł (wzrost na­
kładów o 27 proc.). Zdecydo­
waną większość tej niemałej 
kwoty pochłonie rozbudowa 
konińsko-tureckiego okręgu 
przemysłowego, chluby nasze­
go regionu.

14 i 15 bm. radni uchwalać 
będą plan gospodarczy i bud­
żet na rok przyszły. Realizo­
wać je przypadnie już nowej 
Radzie. Godzi się zatem pod­
kreślić, iż „stara” nie składa 
na barki „młodej” WRN jakie 
goś brzemienia. Nowy' bowiem 
plan i budżet stanowią w isto-
cie kontynuację 
pracowanego w 
lach, dorobku.

znacznego, wy 
ubiegłych la­

Piotr Życki

gę jednak, 
otrzymało 
gu roku 
sumy, w

iż województwo 
dodatkowo w cią- 
bieżącego dalsze 

rzeczywistości bu-
dżet przyszłoroczny, w porów­
naniu z tegorocznym, wyższy 
będzie o około 10 proc.

I znów — podstawowe pyta­
nie: czym charakteryzuje się 
struktura budżetu wojewódz­
twa? Wzrostem udziału wydat 
ków inwestycyjnych ( 22 proc. 
(1960 r.) do 26.6 (1961 r.). To 
znaczy, iż przyszłoroczny bud- 
żet ma charakter bardziej ma­
jątkowy.

TRWAŁY DOROBEK

Oardzo wiele uwag można 
' by skreślić na marginesie 

uchwalania nowego planu go­
spodarczego i budżetu woje­
wództwa. Ograniczmy się na 
koniec do sprawy udziału do­
chodów własnych. Otóż, mimo 
iż dotacja centralna będzie 
większa, z uwagi na wzrost glo 
balnej sumy budżetu — mu­
szą się poważnie powiększyć 
dochody własne. Niezbędne 
wiec okaże się zmniejszanie za 
ległości podatkowych, popra-

”1. Tieśmiało przekroczyła próg redakcyjne- 
\ go pokoju. Rozłożyła na biurku plik za- 

świadczeń i stertę notatek. Urywanym 
głosem, ze łzami w oczach, prosiła o 

pomoc.
— Kto panią krzywdzi? — 

zapytał dziennikarz.
Odpowiedzią była kilkugo­

dzinna relacja. O współlokato- 
rach: 9-cio osobowej rodzinie,
która nie przebiera w 
kach, by 'zawładnąć 
mieszkaniem...

Dz;ennikarz poświęcił

środ- 
całym

kilka
dalszych godzin na sprawdze­
nie podanych pr7,ez rozmów­
czynię faktów. Zgodnie z prze 
widywaniami mieszkańcy po­
sesji (przy ul. Zwierzynieckiej) 
nie dostarczyli materiałów, na 
podstawie których można by 
autorytatywnie orzec 
kto ponosi winę za wywoły­
wane od szeregu lat awantury. 
No cóż, wszystko dzieje się 
z reguły w czterech ścianach. 
Niemożliwe jest więc dokład­
ne odtworzenie przebiegu awan 
tur. Są w tej sprawie jednak 
fakty bezsporne i drastyczne. 
Są problemy. Stąd też warto 
zająć się sprawą Marii S,

U^mln

W Warszawie otwarto specjalny sklep „Natasza” z wyrobami ar­
tystycznymi, aparatami fotograficznymi, płytami i innymi upomin­

kami sprowadzonymi ze Związku Radzieckiego.
CAF — fot. Uchymiak

która przybyła do redakcji szu 
kać pomocy.
|\/1aria S. jest starszą, schoro

1 waną osobą. Utrzymuje 
się z niewysokiej renty. Nie­
mal całą okupację spędziła w 
obozach koncentracyjnych, 
gdzie hitlerowscy „lekarze” 
dokonywali na niej zbrodni­
czych eksperymentów.

Obecna sytuacja Marii S. 
jest bardzo ciężka. Zajmuje 
przecież skromny pokoik w 
mieszkaniu, w którym panuje 
jednoznaczny układ sił (sa­
motna kobieta i rodzina z sied­
miorgiem dzieci). Faktem j;est 
również, że Maria S. była po­
bita. To, że chodzi po wodę 
do sąsiadów pozwala przyjąć, 
że nie korzysta z kuchni w 
swoim mieszkaniu. Są również 
dowody na to. że nieszczęśliwa 
rano wychodzi z domu a wra- 
cn dopiero wieczorem. Cały 
dzień spędza na tułaczce po 
mieście. Wreszcie trzeba do­
dać, że w mieszkaniu stale 
dochodzi do gorszących zajść 
i w związku z tym wizyty mi 
licjantów są czymś codzien­
nym. Wszystkie te fakty, które 
dziennikarz podał bez wska­
zywania winnych, stanowią 
chyba dostateczny powód do 
zlikwidowania anormalnej sy­
tuacji panującej w jednej z 
posesji przy ul. Zwierzyniec­
kiej. Do podania życzliwej rę­
ki starszej, chorej kobiecie.

Tymczasem tylko nieliczni, 
zresztą mni,?j lub bardziej 
zręcznie, usiłowali robić 
coś konkretnego w celu roz­
wiązania konfliktu. Skończyło 
się na niczym. Np. przewodni­
cząca komitetu blokowego pi­
sała do Komisji Lokalowej przy 
DRN Jeżyce o translokację. 
Upłynęły 3 miesiące, a odpo 
wiedzi brak.

Sporo ludzi okazywało Ma­
rii S. życzliwe zainteresowanie. 
Ale nic ponadto. Inni, którzy 
stanowią najliczniejszą grupę, 
ograniczyli się do roli obser­
watorów. Nieraz zadziwiająco 
obojętnych.

— A niech się oni nawet po­
zabijają, nic mnie to nie ob-

Człowiek ma moralny obo­
wiązek pomagania bliźnim. 

Są jednak organizacje i insty­
tucje, które zostały powo­
łane do tego, by załatwiać 
takie sprawy, jak Marii S. In­
stytucje te mają przecież zna­
cznie większe możliwości u- 
dzielenia pomocy niż obywa­
tele. Z tej strony nie doczeka­
ła się jednak Maria S. kon­
kretnej pomocy. Pomoc taka 
— polegająca na otoczeniu sa­
motnej, starszej kobiety jakąś 
opieką (nie tylko chodzi o za­
pomogi), czy podjęcia się po­
średnictwa v>' godzeniu zwa­
śnionych stron — nie jest prze 
cięż niemożliwością. Kwestia 
zamiany locum*) czy spowo­
dowanie leczenia Marii S. rów 
nież nie stanowi nierealnych 
projektów. Jeśli ktoś się tym 
konsekwentnie zajmie.
I tu wyłania się problem o- 
* gólniejszej natury. Mamy 
Ligę Kobiet, komitety bloko­
we. wydziały opieki i pomocy 
społecznej itp. instytucje, któ­
re jakoś nie potrafią sobie ra­
dzić z załatwianiem spraw w 
rodzaju historii Marii S. Bar­
dzo często takie sprawy do 
nich w ogóle nie trafiają. Chy­
ba to nie wina potrzebujących 
pomocy, lecz wspomnianych 
instytucji, których nie można 
posądzać o nadmiar operatyw­
ności i zbyt częste wychodze­
nie ludzkim kłopotom i cier­
pieniom naprzeciw. Czyżby i 
tu królowała znieczulica?

Michał Łuczak

•) Krótko przed napisaniem ni­
niejszego artykułu, zapoznałem się 
z historią, bardzo podobną do 
sprawy Marii S. Również chodziło 
o samotną kobietę — nazwijmy ją
umownie Iksińską, 
nie można by, na

szkaniowe spory

wypadku

. Wniosek: czy 
razie ekspery- 

kajstwo na mie 
— stosować wy- 
W konkretnym 
Zwierzyniecką 

się pani Iksjń-
i. zaś na jej miejsce Maria S. 
może właśnie w takim zesta-

bie bardziej do gustu niż obec­
nie...

chodzi powiedziała dzien-
nikarzowi jedna z kobiet w 
trakcie rozmowy na tenąąt Ma 
rii S.

Można i trzeba zrozumieć, 
że każdy ma sporo własnych 
kłopotów. Czyż fakt ten uspra 
wiedliwia jednak taką znie­
czulicę? Odpowiedź pozosta­
wiamy Czytelnikom.

Czas pomyśleć 
o planach

I List otwarty redaktora
<- Proszę cach możliwości. W naszej redakcji i................................*

*

1

*
*
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.Szanowna Redakcjo.
bardzo o podanie mi adresu ONZ 
w Ameryce. Pragnę tam. napisać, 
aby odszukać mego brata, który 
zginął na wojnie...”

„Panie Redaktorze. Nawiązując 
do artykułu pod tytułem... jaki u- 
kazał się w „Głosie” w dniu... prag­
nę podzielić się z panem moimi w 
tej sprawie poglądami...’

„Drogi „Glosie”. My, mieszkańcy 
dzielnicy... nie możemy pogodzić się 
z porządkami, jakie panują w na­
szej Dzielnicoioej Radzie...”

Dzień w dzień z ogromnej torby li­
stowego sypią się na redakcyjne 

biurko dziesiątki listów od Czytelni­
ków. Nadchodzą one z całego woje­
wództwa, nierzadko spoza Wielkopol­
ski. Są wśród nich także listy zza 
granicy. * .

O czym piszą nasi Czytelnicy? O 
sprawach bardzo różnych, poruszają 
tematykę rozległą, jak rozległe są 
dziedziny życia społecznego. Jedni po­
lemizują z wydrukowanymi artykuła­
mi, inni proszą o różne informacje. 
Są tacy, którzy zwracają śię do nas 
o pomóc w wielu sprawach, donoszą 
o bolączkach swmich i cudzych, dają 
znać o nieporządkach w urzędach, 
handlu, usługach czy przemyśle. Nie 
brak listów' domagających się wydru­
kowania lub poruszenia na naszych 
łamach jakiegoś tematu.

Cenimy listy Czytelników, nawet te, 
w których pytają jak siać pietruszkę 
czy usunąć nagniotki. Staramy się ie 
zawsze załatwiać sumiennie, w grani-

cach możliwości. W naszej redakcji
jcst specjalny dział łączności z Czy­
telnikami, który sprawuje pieczę nad 
korespondencją. Każdy list jest sta­
rannie odnotowany, żaden nie po- 
zostaje bez odpowiedzi.

wielkich i błahych ma autorów ukry-

Odzew na swoją korespondencję 
znajdą zawsze Czytelnicy w jednej z 
kilku form: albo otrzymują od nas 
listy, albo piszemy do nich w rubryce 
„Odpowiadamy”. Często drukujemy 
tekst listu pod tytułem „Głos Czytel­
ników” lub '„Czytelnicy piszą — re­
dakcja odpowiada”. Niezależnie od 
tego może on być wykorzystany w 
którejś z publikacji. Obowiązuje 
przy tym zasada (wprowa­
dzamy ją od 1 listopada), że 
na odpowiedź Czytelnik nie 
powinien dłużej czekać niż
5—6 dni. Będziemy jej 
w o przestrzegać.

Trzeba przy okazji poruszyć 
anonimów, tych bowiem w

s u r o-

sprawę 
gruncie

rzeczy nie honorujemy. Dlaczego? List 
nie podpisany budzi zastrzeżenia co do 
jogo szczerości i prawdziwości treści. 
Często da się to rozumieć, gdy autor 
obawia się ujawnienia przed atako-

, waną kliką, własnym środowiskiem
czy rodziną. Nie wiedzą bowiem Czy-
telnicy, 
tuje

ż e redakcja
pełną dyskrecję

wypadku zastrzeżenia
W 

a u-
tora listu nazwisk nie ujaw- 
n i a. Redakcja nie ma obowiązku te­
go czynić przed nikim z wyjątkiem 
organów śledczych i sądu. Tymczasem 
wiele listów’, nawet w sprawach nie-

tych pod różnymi kryptonimami. 
Zbędna ostrożność, a potem rozczaro­
wanie, że sprawy nie załatwiliśmy.

Cieszymy się każdym listem, lecz 
chcielibyśmy widzieć jeszcze więcej 
takiej korespondencji, która nawią­
zuje do naszych artykułów, polemi­
zuje z nimi, podsuwa nam tematy, od­
krywa nowe zjawiska społeczne. Każ­
dy bowiem sygnał jest przedmiotem 
wnikliwych dociekań dziennikarzy, 
często źródłem pożytecznych publi­
kacji. Zachęcamy gorąco naszych Czy­
telników, aby pisali do nas nie tylko 
wtedy, gdy ich źle załatwi urzędnik 
czy oszuka na wadze ekspedientka w 
sklepie. Listy są dla nas dziennikarzy 
sprawdzianem efektów naszej pracy, 
świadectwem jej uznania, niekiedy 
okazją do korekty pewnych poglądów. 
Pomagają nam leniej pełnić rolę wy­
razicieli opinii publicznej.

Kto nie ma ochoty pisać, zaprasza­
my do redakcji (GRUNWALDZKA 19, 
II PIĘTRO, POKOJ 62). Prosimy także 
korzystać z telefonu (657-18). pod któ­
rym można złożyć swoje uwagi i za­
pytania. Niezależnie od tego, udzie­
lamy porad prawnych. Nasz radca 
przyjmuje w każdy czwartek od 17 
do 19 pod adresem wyżej już poda­
nym.

Na koniec zdradzimy nasze naj­
skrytsze redakcyjne marzenie: c h c i e 
1 i b y ś m y bardzo, aby k a ż d y 
Czytelnik był naszym kore­
spondentem i choć raz w roku 
napisał* do nas list.

i 
i

*

ł 
ł
ł
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Przed kilku laty, najwięcej 
kłopotów przysparzał fabry­
kom opóźniony proces zatwier 
dzania planów rocznych. By­
wało — pisaliśmy o tym nie 
raz — fabryki pierwsze 3—4 
miesiące w roku pracowały w 
„ciemno”, bez planów. Od 
1957 roku sytuacja w tej dzie­
dzinie uległa znacznej popra­
wie. Niestety nie wszędzie.

Np. Poznańska Fabryka Ma­
szyn Żniwnych otrzymała te­
goroczny plan produkcji do­
piero w marcu. Zbliża się po­
łowa listopada, a Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Rolniczych 
jeszcze nie zatwierdziło fa­
bryce planów na rok przyszły. 
Podobnie jak w ubr. dział za­
opatrzenia fabryki czyni za­
mówienia na surowce i półfa­
brykaty, podpisuje umowy z 
kooperantami ..na wyczucie”. 
Konkretnie ile i jakich mate­
riałów będzie potrzebować — 
nie wie. No bo skąd? Planu 
nie ma!

Jest pewne, że w roku przy­
szłym, podobnie jak w bieżą­
cym, w magazynach fabryki 
znajdą się milionowej warto­
ści zapasy materiałów' zbęd-
nych dla produkcji.
trzebnych me
wTięc znowu należy 
z nerwowością w

wielu po- 
będzie. A 
się liczyć 
produkcji.

ze szturmowszczyzną, zamra­
żaniem środków obrotowych, 
karami, odsetkami ;tp. plaga­
mi które spadną na biedną za-
togę

W 
dują 
dy a

zupełnie n i ez a służ dnie, 
podobnej sytuacji znaj- 
się niektóre inne zakła- 
m. in. Poznańskie Przed-

siębiorstwo Budowlane nr 3 z 
ul. Solnej, (pcb)
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czcimy wielki październiki Spóźniają się łekióskie zegary w ostatnią sobotę odbyło I PZPR — Mieczysław Łyków- ■ * £ Ł W *W się w kaliskim Tea-
trze im. W. Bogusławskie­
go uroczysta akademia dla 
uczczenia 43 rocznicy Re­
wolucji Październikowej. 
W prezydium zasiedli przed 
stawiciele Komitetu Miej­
skiego i Powiatowego 
PZPR, stronnictw politycz­
nych, Prezydium Miejskiej 
i Powiatowej Rady Narodo­
wej, organizacji młodzieżo­
wych i działacze społeczni. 

Akademię -zagaił I sekre­
tarz Komitetu Pow. PZPR 
Krzysztof Jeżyk. Okoliczno­
ściowy zaś referat wygłosił 
I sekr. Komitetu Miejskiego

Łyków-
ski. Podkreślił on, że Rewolu­
cja Październikowa dała po­
czątek wyzwoleniu ujarzmio­
nych narodów, który to pro­
ces trwa do dnia dzisiejszego 
i obejmuje już ludy Afryki.

Część artystyczną przygoto­
wała młodzież kaliskich szkół 
średnich, a mianowicie Licea: 
im. Anny Jagiellonki, A. As­
nyka, 1. Kościuszki oraz pań- 
stwowe szkoły muzyczne.

Akademie i wieczornice od­
były się także w poszczegól­
nych zakładach pracy i w 
szkołach na terenie miasta i 
powiatu, (kp)

F ekno z daleka przypomina stado kurcząt, zgromadzo- 
-*-J nych około górzystej i troskliwie pilnującej je ko­

koszki. Szosa, prowadząca z Wągrowca do Żnina, jakby 
bała się tu wstąpić, przemyka bokiem. Odnoga od tej 
szosy wpada na rynek, przecina go na dwie części i nagle 
zatrzymuje się nad jeziorem. Taka sobie ślepa droga.

r>

Z przeszłości
Właściwie kłopotu narobiły 

sobie obie:Eliza Orzeszkowa i 
Maria Konopnicka. Pierwsza, 
organizując własne wydaw­
nictwo w r. 1879, zwróciła się 
do drugiej znanej już w ca­
łym kraju poetki o współpra­
cę. Przy tej okazji okazało się, 
że Eliza to ongiś Pawłowska 
(nazwisko panieńskie), a Ma­
ria — to Wasilewska, razem 
serdeczne przyjaciółki z pensji, 
ukrywające się pod mężow­
skimi nazwiskami.

środzie otwarcia uroczy­
stej _ akademii dokonał 

przewodniczący Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
— Apolinary Szyperski. Refe­
rat okolicznościowy wygłosił 
I sekretarz KP PZPR i poseł 
na Sejm PRL — Stanisław 
Miłostan.

W części artystycznej wy- 
stąpiły, zespoły: chóralny Pań 
stwowego Technikum Rolni­
czego, taneczny Sredzkich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go, Liceum' Ogólnokształcące­
go, żeński kwartet wokalny 
Powiatowego Domu Kultury, 
zespół mandolinistów i mu­
zyczny Powiatowego Domu 
Kultury, (k)

/^icho tu, monotonnie i ja- 
koś po staroświecku. Gdy 

by nie elektryczność i dość 
ruchliwe Kółko Rolnicze, któ­
re w ostatnim czasie zdobyło 
się aż na dwa traktory z ma­
szynami towarzyszącymi, gdy­
by nie nowoczesne urządzenia 
mieszkań i kino, można by od­
nieść wrażenie, że jest to za­
konserwowane eksmiasteczko

Konopnicka przesłała do
druku trzy fragmenty drama­
tyczne. Ale jakie? Przepra­
szam; przecież Orzeszkowa w 
liście wyraźnie pisała, że jej 
wydawnictwo ma służyć my­
śli postępowej. Sama zapro­
ponowała poprawki i tytuł 
„Z przeszłości”, z wydaniem 
jednak s:ę zawahała. Zwróci­
ła się jeszcze o radę do Józe­
fa Ig. Kraszewskiego i Teodo­
ra Tomasza Jeża. Wreszcie 
podjęła decyzję: wydrukować.

To było początkiem burzy, 
jaka rozpętała się przeciwko 
autorce. Nagle odmówiono 
jej talentu, recenzenci prześci­
gali się w potępianiu. Sam 
Sienkiewicz nawet...

- Ale nię tylko dlatego wzno­
wiona przez LSW książka 
„Z przeszłości” godna jest 
przeczytania. Ciekawa jest sa­
ma treść. W pierwszym dra­
macie biskup Cyryl nasyła 
morderców na pogańską uczoną 
Hypatię. W drugim — uczony 
Vesalius za badanie anatomii 
ciała ludzkiego dostaje się w 
ręce Inkwizycji. Trzeci dra­
mat — to rozprawa klerykal- 
nej mafii ze słynnym Galileu­
szem, która zaniepokoiła się 
jego odkryciami, burzącymi w 
konsekwencji ówczesny po­
rządek społeczny. Wszystkie 
trzy dramaty ciekawe rzucają 
światło na zapatrywania no- 
pularnej poetki . J. P.

„Z przeszłości” — Maria Konop­
nicka. LSW 1960 r. str. 141, cena

Krótko z Wrześni
Spółdzielnia Pracy Firankar 

sko-Dziewiarska w Pyzdrach 
po pożarze nie może wrócić do 
normalnej produkcji. Winę po­
nosi wrzesińska Robotnicza
Spółdz. Pracy Branży Budowl. 
która termin zakończenia
montu budynku odkłada 
nieznane.

W pomiecie wrzesińskim

re-

bu
duje się 4 szkoły: w Gonicach, 
Królewnach, Samarzewie i 
Wrześni. Ponadto rozbudowu­
je się szkołę w Granowie Kró­
lewskim,

Plany tegoroczne w rolnic­
twie powiatu wrzesińskiego 
zostały przekroczone. Zamiast 
17 kwintali zboża z ha zebra­
no 19, buraków cukrowych 
260, zamiast 225. Sprzęt ziem­
niaków był niższy, zamiast 128 
kwintali zbiory dały — 125. 
Także podniósł się stan inwen 
tarza w przeliczeniu na 100 
ha. Zamiast 43 sztuk bydła 
jest 45, zamiast 84 sztuk trzo­
dy chlewnej — 93. (kst)

Nie zapominajmy 
o młodych 
robotnikach

W tych przedsiębiorstwach 
i zakładach budownictwa, 
gdzie pracuje większa ilość 
młodzieży, powołane zostały 
komisje do spraw młodzieży 
pracującej. Zadaniem ich jest 
opieka nad rozwojem współ­
zawodnictwa pracy, życia 
kulturalno-oświatowego w ho­
telach robotniczych, kultury 
fizycznej, sportu itp.

Jedna z żywotniejszych ko­
misji działa przy kaliskim 
Przedsiębiorstwie Budowla­
nym. Organizowała ona wy­
cieczki krajoznawcze, prze­
prowadzała szkolenie czelad­
ników murarskich i cieśli, w 
którym 20 młodych ludzi zdo­
było tytuły kwalifikowanych 
robotników. Współpracując z 
grupą ZMS. przyczyniła się 
do utworzenia dwu brygad 
młodzieżowych murarzy.

Rada Zakładowa przy Po­
znańskim Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Przemysłowego

z XIX wieku. Są tu bowiem 
tacy, którzy ślubowali, że ni­
gdy nie będą oglądać filmu 
(co za silna wola'.), chociażby 
dostali bezpłatne bilety.

Nawet lekarz mieszkań­
com nie odpowiada. Felczer 
im więcej się podobał. To 
też lekarce nie chcą wyna­
jąć pokoju mieszkalnego (a 
są domy, w których kilka 
osób zajmuje po 3 i 4 po­
koje!); musi ona dojeżdżać 
z Wągrowca. Dentysta tak­
że potrzebny, bo jak za­
pewnia kierownik szkoły, 
blisko 200 dzieci ma uzębie­
nie zepsute. Był nawet kan 
dydat, ale siły felczerskie
tak 
tego 
nici, 
szły

pokombinowały, że z 
wyszły przysłowiowe 

Najgorzej na tym wy- 
dzieci, bo z obolałymi

buziami muszą jeździć do
przychodni 
wiatowego, 
wsze mogą 
zabiegi,

do miasta po- 
gdzie nie za- 

doczekać się na

także rozwija 
wśród młodzieży
Przewiduje 
dyrekcją

ona

działalność 
pracującej, 

wspólnie z
zorganizowanie

gmachu przedsiębiorstwa klu­
bu młodzieżowego zaopatrzo­
nego w telewizor, bilard, i in­
ne gry towarzyskie. 9 brygad 
współzawodniczy tu o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej.

Praca ta dałaby o wiele lep­
sze wyniki, gdyby Okręgowa 
Komisja do Spraw Młodzieży 
Pracującej nie była zdekom­
pletowana i gdyby wszystkie 
rady zakładowe powołały po­
dobne komisje, (ska)

T^rochę ożywienia gospoda?- 
1 czego wnosi Gminna Spół 

dziel nia. Co czwartek z okazji 
spędu starzy gospodarze ra­
czą się w barze. gdzie o gorą­
ce! strawie można tylko ma­
rzyć. Piszę: starzy gospodarze, 
bo młode gospodynie prowa­
dzą tu zdecydowaną walkę z 
alkoholizmem, strzegąc swoich 
młodych mężów od kieliszka, 
jak od zarazy.

A młodzież? Nie taka zła. 
Nie chuligani, ponoć nawet 
się ni* rozpija. Niewiele jej 
tutaj, nawet nie ma tylu mło­
dych. by można było urucho­
mić pierwszy kurs przysposo­
bienia rolniczego. Część ich 
się uczy, część dojeżdża do 
Wągrowca do pracy.

O świetlicy nie wspominaj­
my. Nie ma jej. Koło Związku 
Młodzieży Socjalistycznej li­
czy zaledwie 15 członków. 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
rzekomo także istnieje, ale 
pracy żadnej nie widać. Na­
wet sport nie ma zwolelłhi- 
ków. Takie jest młode Łekno, 
które mogłoby swojej osadzie 
dać uśmiech i zdrowy rumie­
niec życia, dać młodość. .
Czym więc się zajmują mie 

szkańcy Łekna oprócz 
wzajemnego obmawiania? W

większych gospodarstwach ro­
boty po same łokcie. Małorol­
ni, a jest ich dużo, dorabiają 
w Gminnej Spółdzielni i w 
Wągrowcu. Prócz tego wszyscy 
narzekają. Na klasyfikację 
ziemi, która bez badań i narzu 
eona z góry dużo narobiła złej 

■krwi. Psioczą też na złośliwość 
autobusów.

Nie wiadomo komu z u- 
kładających rozkład ich ja­
zdy, chodziło o to, by dzie 
sięciominutowym spóźnie­
niem ludziom Łekna ze­
psuć w Wągrowcu połącze­
nie z pociągami odchodzą­
cymi do Poznania i przycho 
dzącymi z Poznania. Te 
głupie 10 minut — to noc­
legi, dwudniowe podróże, 
dodatkowe koszta itd. Jak­
by PKS-owi chodziło o to, 
żeby Łekno było naprawdę 
odcięte od świata.

Wszystkie wspomniane pro 
bierny i problemiki Łekna są 
do załatwienia. Zależy to nie 
tylko od władz powiatowych 
ale i od samych mieszkańców 
tej miejscowości. Gdyby nie 
kółko rolnicze można by ogól­
nie powiedzieć o Łeknie że, 
zatrzymały się tu zegary i 
wskazują czas spóźniony o kil 
kanaście lat.

Józef Halągowski

Wielkopolska 
przoduje

Na ostatnim posiedzeniu Ra­
dy Naukowej Instytutu Higie­
ny Pracy i Medycyny Wsi w 
Lublinie uznano Wieikopolskę 
za najlepsze pod wzglądem 
przeprowadzonych porządków 
na wsi województwo. Jest to 
w dużej mierze zasługa tak 
Wojewódzkiej Stacji Sanitar­
no- Epidemiologicznej jak i 
jej oddziałów powiatowych.

Dodać należy, że wielkopol­
ska służba sanitarno-epidemio 
logiczna nie ogranicza swej 
działalności tylko do strony 
praktycznej, ale przeprowadza 
również badania naukowe. Ich 
wynikiem są przygotowywane 
prace naukowe, m. in. habili­
tacyjna dr. Zygmunta Menela, 
w której autor uwzględni bada 
nia nad metodyką oświaty sa­
nitarnej wśród ludności wiej­
skiej. Materiały do prac dok­
torskich gromadzą członkowie 
poznańskiego zespołu nauko­
wo-badawczego: Zbigniew Bart 
kowiak, który analizuje w 
dwóch ośrodkach wiejskich 
stan zdrowia u dzieci szkol­
nych, natomiast Tadeusz Wal­
ter przeprowadza badania nad 
ornitozą wśród mieszkańców 
wsi, tzn. chorobami, pochodzą 
cymi od ptaków.

W czasie posiedzenia Rady 
Naukowej dyskutowano rów­
nież nad pracą habilitacyjną 
kierownika wojewódzkiej Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicz­
nej w Poznaniu, dr. Stanisława 
Grzymały, będącej wynikiem 
8-letnich badań nad grzybowy 
mi zatruciami, (emp)

To autorytetu nie dodaje
Klarzekają liczni urzędnicy i ich urzędy, że ohywałele- 
1^* petenci są zbyt często mało zdyscyplinowani, że nie ho­

norują zarządzeń, są opieszali w wykonywaniu poleceń, nic 
nie robią sobie z przepisów ifp. Dużo zapewne jest w tym 
racji, bo na cnotach obywatelskich u nas nie zbywa. Z rzadka 
jednak słyszy się, aby któryi z „oskarżycieli" powiedział: 
„Sami też jesteśmy temu winni". Tak, proszę cbywaiełi-urzęd- 
ników, chińskie przysłowie mówi; „SZUKASZ WINNYCH — - 
ZACZNIJ OD SIEBIE!"

aSrOLNICTWO
LEKARZE ROŚLIN

Dawne Wielkopolskie
Wydawnictwo Poznańskie 

przekazało do księgarń książ­
kę Jana Wąsickiego pt. „Mia­
sta zachodniego pogranicza 
Wielkopolski 1793—1815”. Są 
to miasta należące w czasach 
przedrozbiorowych do woje­
wództwa poznańskiego i obec­
nie objęte granicami wojewódz 
twa zielonogórskiego. Autor 
oparł się w dużej mierze na 
dokumentach archiwum w 
Merseburgu (NRD). Dla opra­
cowań monografii wspomnia­
nych miast, praca Jana Wą­
sickiego stanowi nieodzowną 
pomoc, wypełniając lukę w 
dotychczasowym piśmiennic­
twie. , . .

Oprócz omówień Ogólniej­
szych, analizujących sytuację 
gospodarczą na przełomie 
XVIII i XIX wieku historyk 
poznański da je opisy Babi­
mostu, Bledzewa, Brójec, Kar- 
gowej, Międzyrzecza. Pszcze­
wa, Skwierzyny, Szlichtyngo- 
wej. Trzciela i Wschowy. Da- 

Nne pozwalają na przeprowa­
dzenie porównań z okresem 
przedrozbiorowym i z okresem 
po Kongresie Wiedeńskim.

Książka (103 str., cena 10 
zł) 'mimo, że jest adresowana 
do historyków celem wzbu­
dzenia zainteresowania proble­
matyka miast zachodnich, jest 
napisana bardzo przystępnie. 
Sądzić należy, że znajdzie ona 
także Wdzięcznego czytelnika 
spośród miłośników i znaw­
ców regionu, (h)

"Rośliny polne, jak każdy żywy organizm, 
podlegają różnym chorobom. Zwalcza­

nie ich odbywa się biologicznie lub przy po­
mocy chemicznych środków-lekarstw. Bota­
nicy radzieccy — donosi „Sielskaja Żyźń” — 
zastosowali ostatnio metodę zwalczania cho­
rób przez selekcję roślin.

Stwierdzono^ że choroba atakuje nie całą 
roślinę, lecz jej poszczególne części, narusza­
jąc procesy życiowe organizmu, na przykład' 
oddychanie lub przemianę wodną. Postano­
wiono więc „hartować" rośliny, czyli wywoły­
wać sztucznie odporność na choroby. Jeżeli 
zaatakowany jest system korzeniowy, do dal­
szego rozmnażania bierzc się te osobniki, które 
mają silne ukorzenienie. I tak z roku na rok. 
W końcu udało się wyhodować rośliny całko­
wicie odporne między innymi na rdzę zbo­
żową.

Wszystko odbywa się — oczywiście na ra­
zie — w warunkach laboratoryjnych.

KUKURYDZA A MROZY

Jak działają przymrozki na zawartość 
składników pokarmowych w popularnej 

kukurydzy? Badania w Związku Radzieckim 
wykazały, że obmarznięte liście rośliny w po­
równaniu z normalnymi zawierały o 70 proc, 
mniej cukru, ale o 34 proc, więcej skrobi. 
Przymrozki w nieznacznym tylko stopniu 
wywarły wpływ na obniżenie ■wartości su­
chej masy całych łodyg.

Doświadczalnicy radzieccy wyciągają, taki 
wniosek: Ponieważ straty są niewielkie, a 
kukurydza rośnie do bardzo późnej jesieni, 
opłaca się zbierać ją nawet podczas przy­
mrozków, gdyż przyrost pokryje wielokrotnie 
owe straty w wartości poszczególnych skład­
ników pokarmowych.

GŁOWNIA PYLISTA
jednej ze szkół w Ameryce wypraco- 

’’ wano laboratoryjną metodę niszczenia
zarodników głowni pylistej na nasionach
pszenicy i jęczmienia. Podobno jesj skutecz­
niejsza niż zaprawianie ziarna środkami 
grzybobójczymi.

Metoda polega na tym, że po 4-godzinnym

moczeniu ziarno umieszcza się w hermetycz­
nie zamkniętym pojemniku, gdzie przez 70 
godzin pozostaje w temperaturze 21 stopni. 
Tu zaczyna kiełkować, ale po kilku godzinach 
proces ten ustaje z braku tlenu. Jednocześ­
nie giną zarodniki grzybka głowni pylistej. 
Po wyładowaniu z pojemnika, dzięki szyb­
kiemu osuszeniu, ziarno zatrzymuje siłę kieł­
kowania, a grzybek głowni już się nie od­
radza.

KROWY I KISZONKA
W jednym z gospodarstw rolnych w An- 
’ ’ glii skarmia się kiszonkę w oryginalny 

dość sposób. Zbudowano tam halę z betono­
wą podłogą. Na połowie długości tej hali uło­
żono stos kiszonkowy. Oddzielony on jest od 
reszty hali-obory kratą z otworami, przez 
które krowy mogą wsuwać głowy. Dostęp do 
kiszonki mają przez całą dobę z wyjątkiem 
okresów dojenia i karmienia paszami treś­
ciwymi.

W tym samoobsługowym barze, krowy po­
bierają dziennie po 40 kg kiszonki. Poza tym 
otrzymują w czasie dojenia po 400 gramów 
pasz treściwych na każdy litr mleka. Mie­
szanki te składają się z 25 proc, makuchu 
arachidowego, 30 proc, śrutu kukurydziane­
go, 15 proc, śrutu jęczmiennego i 15 proc, 
owsianego. W’ okresie takiego żywienia każ­
da z 70 krów dawała średnio po 19 litrów 
mleka dziennie, a niektóre sztuki po 30. Przy 
tej metodzie żywienia zaoszczędzono poważ­
ną ilość pracy ludzkiej, potrzebnej dawniej 
na dowożenie i zadawanie kiszonek.

MAGNEZ ZWALCZA GRUŹLICĘ * / 
C\bserwacje francuskich rolników wykai- 

zały. że w Bretanii nie występuje u by­
dła pryszczyca. Zaczęto szukać przyczyn i 
ustalono, że są to skutki nawożenia gleby 
preparatem mikrochemicznym o nazwie 
Meeri, zawierającym magnez. Pierwiastek 
ten ma duże znaczenie w uodpornianiu orga­
nizmu na choroby, wchodząc jako składnik 
do chlorofilu i hemoglobiny. Francuscy nau­
kowcy rolni przypuszczają na tej podstawie, 
że istnieje możliwość zwalczania gruźlicy by­
dła przy pomocy magnezu.

Opr. K. J.

A oto relacja pewmego. zgo­
ła błahego, zdarzenia, jakże 
jednak charakterystycznego 
dla wytoczonych tu zarzutów. 
Sprawa błaha, chodzi bowiem 
o korytarz w małym, jednopię­
trowym domku, jakich wiele 
w miasteczkach wielkopol­
skich.

Korytarz ów dzieli dom w 
Skokach przy placu Obrońców 
Stalingradu 15 na dwie części, 
przebiegając od ulicy do pod­
wórza. Po obu stronach kory­
tarza mieszkają dwie rodziny. 
Jedna z nich (właściciele do­
mu) zagrodziła od strony pod­
wórza połowę wspomnianego 
korytarza i urządziła tam kuch 
nię. W rezultacie pozostali lo­
katorzy musieli na podwórze 
wychodzić przez ulicę.

Nie chciała się z takim sta­
nem rzeczy pogodzić jedna z 
mieszkanek domu, pani Zofia 
K., przeto napisała o tym w 
marcu br. do Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Wągrowcu. Sprawę załatwio­
no. a jakże. W kwietniu przy­
była do Skoków komisja, aby 
dokonać oceny sytuacji na 
miejscu. W efekcie tego p. Zo­
fia K. otrzymała w maju pis­
mo z Wydziału Gospodarki Ko 
munalnej i Mieszkaniowej 
Prezydium PRN w Wągrowcu 
(Nr SZ 20/60), w którym po­
wiedziano, że w wyniku wizji 
lokalnej w dniu 16. 4. bież, ro­
ku stwierdzono, iż korytarz 
jest użytkowany niezgodnie z 
przeznaczeniem. Ba, zaakcen­
towano: „...korytarz ten jest 
użytkowany w wyniku samo­
woli...” W konkluzji napisano, 
że: „Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami i opinią Wydziału 
Architektury i Budownictwa 
korytarz winien być przezna­
czony do wspólnego użytku lo­
katorów.”

Pismo podpisał osobiście kie 
równik Wydziału — Jan Hoff­
mann.

Jak przystoi sprawie załat­
wionej przez władzę wyso­
kiego szczebla, po tak autoryta 

tywnym orzeczeniu powinna 
ona znaleźć tu swój epilog. 
Tak przynajmniej zdawało się 
p. Zofii K. Złudzeń nie mieli 
tylko użytkownicy korytarza, 
którzy wkrótce po wspomnia­
nej wyżej decyzji umocnili 
swoje pozycje, zamurowując 
drzwi z mieszkania p. Zofii K. 
na nieszczęsny korytarz.

Zofia K. oczywiście doniosła 
o tym do Wydziału Gospodar­
ki Komunalnej Prez. PRN w 
Wągrowcu i w rezultacie o- 
trzymała pismo, które z uwagi

na charakterystyczną treść cy­
tujemy prawie w całości: (pis­
mo z dnia 28. 9. 1960 r. nr SZ 
65 i 66/60).

„W odpowiedzi na złożone 
ustnie zażalenie w sprawie zli­
kwidowania kuchni zajętej 
przez rodzinę Radzińskich i 
umożliwienia przejścia na po­
dwórze, Wydział Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 
Prez. Powiatowej Rady Naro­
dowej w Wągrowcu po prze­
prowadzeniu oględzin na miej­
scu z udziałem przedstawiciela 
Wydziału Architektury i Bu­
downictwa przyszedł do prze­
konania, że obecny stan istnie­
nia kuchni datuje się już od 
kilkunastu lat. W związku z 
tym uznano za niekonieczne i 
kosztowne dokonywanie prze­
budowy wewnętrznej istnieją­
cej kuchni, skoro taki stan ist­
nieje od dłuższego czasu...

Zdaniem komisji jest pozo­
stawienie istniejącego stanu 
rzeczy bez przeróbek, a oby­
watelka z swą rodziną... może 
swobodnie przechodzić na po­
dwórze przez ulicę..,

Biorąc pod uwagę powyżej 
podjętą decyzję, Wydział Go­
spodarki... anuluje decyzję z 
dnia...’’.

Pismo podpisał osobiście kie 
równik Wydziału — Jan Hoff­
mann.

Tak więc ta sama władza, w 
oparciu o te same autorytety 
(Wydział Architektury i Bu­
downictwa), przy tych samych 
środkach działania (wizja lo­
kalna), wydała dwa razy dia­
metralnie różne orzeczenia. 
Oba równie autorytatywne, jak 
najbardziej poważne, obstem- 
plowane. Oba powołują się na 
przedstawicielstwo powiatowej 
władzy terenowej.

Urzędnik, załatwiający tę 
sprawę, miał obowiązek wydać 
obiektywnie najsłuszniejsze o- 
rzeczenie. Nie miał jednak pra 
wa do podważania autorytetu- 
władzy brakiem konsekwencji 
w postępowaniu. A, niestety, 
tak się stało.

Petenci, krytykując takie po 
stępowanie (podobne niekon­
sekwencje urzędów zdarzają 
się częściej), mają rację. I gdy­
by na tym się problem kończył 
nie byłoby tak źle. Rzecz w 
tym, że petent zaczyna nie u- 
fać swojej terenowej władzy. 
Do tego dopuszczać nie wolno.

Uderzcie się w piersi, oby­
watele urzędnicy!

Paweł Kornica
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Pracownicy poszukiwani
Sprzedawców, kierownika sekcji handl. deko­
ratorów na czas nieograniczony oraz kierown. 
jtoisk i ich zastępców7 na czas okresowy za- 
|rUdni Dyrekcja Powszechnego Domu Tm- 
rowego w Poznaniu. Zgłoszenia prosimy kie- 
rować do Działu Kadr, P. D. T. Poznań, ul. 
Mielżyńskiego 14, I piętro, pokój 5. K7779
Ekonomistę z wyższym, względnie średnim 
^•kształceniem z praktyką w przemyśle, kie­
rowników dz. produkcji z wyższym, względnie 
średnim wykszt. techn., kierowcę na ciągnik, 
malarza, elektryka, hydraulika, robotników 
j robotnice do dz. produkcji — zatrudnią zaraz 
pojjnańskH Zakłady Koncentratów Spożyw- 
CIyCh w Poznaniu, ul. Bałtycka 85. Dojazd do 
miejsca pracy zapewniony. Warunki pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. K7782
Oborowego (z własną obsługą) oraz 4 pracow­
ników fizycznych do prac potowych (obowiąz­
kowo przynajmniej z 1 członkiem rodziny) — 
przyjmie do pracy PGR Głobice, poczta Lubo- 
szyce, pow. Góra. Zastrzega się wybór. Zgło­
szenia osobiste i pisemne kierować na -w. w. 
adres. Dojazd z przesiadką w Bojanowie do 
Góry i z Góry — PKS. K7783
Kierownika dużej budowy i majstra z odpo- 
wiednimi kwalifikacjami w zakresie robót 
konstrukcyjnych i wodno-kan. zewnętrznych, 
na teren województwa wrocławskiego przyj- 
mie Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót in- 
iynieryjnycb, Poznań, ul. Swiętosławska 12.

____________________ K7792
Inżynierów mechaników* na stanowiska ins­
pektorów dozoru — zatrudni Poznańskie Biuro 
Dojoru Technicznego — ul. Chudoby 5. Płaca 
wg układu zbiorowego dla przemysłu energe- 

Itycznego. K7807
Inżyniera, względnie technika - technologa 
spożywcę, lub technika - piwowara oraz inży- ! 
niera względnie technika - metalowca — po- > 
szukuje Wrzesińskie Przedsiębiorstwo Przemy- 1 
siu Terenow ego we Wrześni, ul. Mickiewicza 7, 
tel. 579. Reflektuje się tylko na fachowców 
o pełnych kwalifikacjach zawodowych. Wa-. 

'runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
I K7816
Głównego księgowego z wyższym, średnim, 
względnie średnim niepełnym wykształceniem 
i z 2—3-letnią praktyką na stanowisku gł. 
księgowego w pionie ,.Samopomoc Chłopska” 
Lprzyjmie od 1 grudnia 1960 r. Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska”, Kleczew, 
pw. Konin. Wynagrodzenie 1.900—2.300 zł 

"miesięcznie. Zgłoszenie pisemne pod w. w. 
adresem. K7821
;Głównego księgowego zatrudnią natychmiast 
Zakłady Młynarskie w Kargowej, pow. Sule­
chów, ul. Dworcowa 14. Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu. K7822
Inżyniera mechanika - konstruktora poszukuje 
zaraz państwowe przedsiębiorstwo spożywcze 
w Poznaniu. Wyczerpujące oferty składać do 
piura Ogłoszeń, Poznań, ul. Świerczewskiego 
fr 3 dla K7823._________________ ________
Księgowego - rewidenta (zakładowego — pra­
ca przede wszystkim w terenie), z wyższym 

|lub co najmniej średnim wykształceniem oraz 
[praktyką w przemyśle —• poszukuje Zakład 
Energetyczny Poznań - Teren, Poznań, ulica 
Marcelińska nr 71. Warunki płacy do omó­

wienia. Oferty należy składać w Dziale Kadr 
IP0k. 124, tel. 611-61, wewn. 24). K7826

Komunikat
KOMISJA ROZDZIAŁU

ROBOT BUDOWLANO - MONTAŻOWYCH
dla miasta Poznania i woj. poznańskiego

ZAWIADAMIA
że sekretariat Komisji mieści się w gma­
chu Prezydium Rady Narodowej miasta 
Poznania, ulica Czerwonej Armii nr 80/82, 
pokój nr 330, III piętro, telefon nr 515-78.

 K7868

PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA 
PRASY I KSIĄŻKI „ R U C H ” 

W POZNANIU 
poleca 

na DZIEŃ NAUCZYCIELA
laurki ozdobne

Do nabycia we wszystkich kioskach „RUCHU” 
w Poznaniu i województwie poznańskim. 

K7854

WIELKOPOLSKA WYTWÓRNIA PRODUKTÓW 
ZIELARSKICH „HERBAPOL” 
POZNAŃ, ulica Towarowa nr 51

POSIADA DO UPŁYNNIENIA:

fiolki szklane 12,5 cm dl. X 1,5 cm średn.
fiolki szklane fi cm dl x 1,5 cm średn.
słoiki szklane 10 gr orang
słoiki szklane 409 gr orang
nakrętki bakelitowe nr 33, 50, 58

Bliższych informacji udzieli Dział Zaopatrzenia
Wytwórni, telefon 80-87. K7844

Języki obce wykłada pro­
fesor Maria Remington, 
św. Józefa 5 m. 5. 14807g

SPRZEDAMY 
de dalszej hodowli

ŁłS> 
srebrzyste, platynowe 

i niebieskie.
PGR Pawłowice, 
poczta Kiekrz, 
pow. Poznan, 

telefon: Kiekrz 3«, 
Obremski.

14794

P. S. S. W POZNANIU 
tuczarnia świń 

Poznań, 
ul. Czekalskie nr 17
(Osiedle Warszawskie) 

posiada
DO SPRZEDAŻY

MIERZWĘ
w cenie M zł za 1 tonę.

K7814

Sprzedam 100 kur leg­
horn (1-roczne). J. Ka­
miński, Ochodza, poczta, 
Sienno, pow. Wągrowiec.

_____  __  14709g 
Sprzedam kompletną ja­
dalnię (orzech), łóżko że­
lazne, piec żelazny i sza­
fę. Rogalska, Poznań, 
Musztaląrska 8, I pętro.

__________3 4739g
Samochód „Warszawa” 
sprzedam. Poznań, Dłu­
gosza 14 m. 3. 14741g
Akordeon M-basowy, im­
portowany, materace, lu­
stro sprzedam, tel. 83-172. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14755g.
Sprzedam pianino i duży 
kiosk. Grottgera 2 . m 3.

14742g

;! Najwięcej wygrywających
tam, gdzie najwięcej wygranych! |[ 

;; 42.600 wygranych - 8.240.000 zł H 
o —........................................-..... ........... —....... . - i >

| w każdej Krajowej Loterii Pieniężnej u ł > K7586 4 łeaaaeeaaaeaaaaaaaaaaaaaaeaaaewaaaoeaaeaaaaeaa

Nieruchomości

Dom piętrowy, dwa chle 
Wy, garaż — wszystko ma 
sywne. Kępno, ul. Mickie 
wieża 4 — sprzeda ta go­
tówkę właściciel. Nowic­
ki, Pleszew, ul. Kocha­
nowskiego 10. I3517g
Kupię gospodarstwo przy 
większym mieście. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 14475g.
Uwaga Szamotuły! Ogród 
łub działkę budowlaną 
1,5 morgi kupię. Oferty 
listownie, Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23211p.

POZNAŃSKIE ZAKŁ. ELEKTROTECHNICZNE 
„ A L C O ”

POZNAŃ - STAROŁĘKA, Al. Forteczna 18/14
DZIAŁ. INWESTYCJI — telefon nr 516-81

ZLECĄ
dó natychmiastowego w*ykonania z materiałów' 
wykonawcy:

1. rozprężalnię propanu o wydajności 
2 kg/godz. w Hali nr 2

2. rozprężalnię propanu o wydajności 
2 kg godz. w Laboratorium

1. pobudowanie kanału c. o. dług. 46 m
4. stojaki drewniane szt. 18
5. wykonanie fundamentów pod wenty­

latory szt. 3.
K7837

+ ■
Dnia 7 listopada 1960 r. zmarła w Bogu, 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa i nigdy 
niezapomniana córka, nasza kochana siostra, 
szwagierka i ciocia, śp.

Waleria Jankowiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16 bm., 

0 godzinie 12 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.
W ciężkim smutku' pogrążona

MATKA Z RODZINĄ
14870g

Potrzebna pomoc domo­
wa. ogrodnictwo, Jan 
Woźny, Poznań, Zwierzy­
niecka 11 (sprzedaż drzew 
owocowych). 13993g
Pomoc domową docho­
dzącą, najchętniej renci­
stkę — przyjmę. Kniew- 
Skiego 27 m. 9. 14580g
Gosposia do 2 osób, za 
dobrym wynagrodzeniem 
potrzebna zaraz. -Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1468lg.
Ucznia w zawodzie elek­
trotechnicznym przyjmę. 
Poznań, ul. Bonin 16.

___ 14819g 
Potrzebna pomoc domo­
wa najchętniej z prowin­
cji Dąbrowskiego 20/22 m. 
5, 14869g
1’omoc domowa docho­
dząca, ewentualnie eme­
rytka-, potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia pp godz. 15. 
Ratajczaka 42 m. 21, te­
lefon 527-13. 14702g
Kulturalna da u siebie 
(Winogrady) sumienną 
opiekę dziecku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14704g.
Chemika zdolnego, ruty­
nowanego (możliwością 
wejścia do spółki), poszu 
kuje wytwórnia chemicz 
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14729g.
Ogrodnik samotny, kwia- 
ciarz-warzywnik, długo­
letnią praktyką poszuku­
je posady od 1. XII. 60 r. 
lub 1. I. 1961 r. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14745g.
Gosposia dochodząca do 
3 dorosłych osób potrzeb 
na. Śląska 2 A (Sołacz).

Kupię szopę budowlaną 
lub garaż składany. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 14750g. 
Kupię p.i$ ramową do 
cięcia metalu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14751g.

14736g

Tańców szybko uczę.
Poznań Mickiewicza 27 
m. 7. ' 14078g

Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy, 
Wrocławska 25. 12764g
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód „Skoda 1101’- fur 
gon po remoncie. Śrem, 
telefon 377, 23217p
Sprzedam meble kuchen­
ne (5 części), wiadomość: 
tel. 82-11, wewn. 711, od 
godz. 19. 14737g
Sprzedam samochód oso­
bowy marki „Warszawa” 
w bardzo dobrym stanie. 
Oglądać można w każdej 
porze. Skoki, pow. Wą­
growiec, ul. Rogozińska 
nr 2.   14700g
Fisharmónium amerykan 
skie 6 gł., 14 rej., wiolon 
czela — sprzedam. Adam 
ski. Hetmańska 9 m. 11. 
od godz. 16. 14701g
Spacerówkę dziecięcą (le­
żak) tanio sprzedam. Poz 
nańska 58 m. 3. 14705g
Akordeon — „Weltmei- 
ster’ , 96-basowy, 8 regi­
strów, nowy — sprze­
dam. Radosna II. 14707g
Sprzedani taksometr „Ri- 
ga”. Poznań, Kosińskiego 
25 m. 12.  14710g
Maszynę do szycia ~Haid 
Neu” —• sprzedam. Wa­
wrzyniaka 32 m. 10.
_____________________ 14730g 
Sprzedam okazyjnie bu- 
fet dębowy. PI. Młodej 
Gwardii 5 m. 7.____ 14721g

Mieszkania do zamiany, 
wyłączone, pokoje sublo­
katorskie poleca - poszu­
kuje „Parcelo - Willa”, 
Czerwonej Armii 29.

____ 14433g
Zamienię 3-pokojowe, 
komfortowe, samodzielne, 
słoneczne, I piętro, na 1- 
pokojowe, duże, podobne 
z c. o. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 14926g._______ ____
Zamienię 2 pokoje, kuch 
nia — na pokój kuchnia 
i pokój, najchętniej no- 
w*e budownictwo. Oferty 
Biuio Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dła 14703g.
Dwupokojowe, kuchnię 
(68 m2) w podwórzu — 
samodzielne, zamienię na 
mniejsze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14706g.

Sprzedam działkę uzbro­
joną w Jarocinie, pow. 
C.(iW) m2 z zatwierdzonym 
planem budowy domku 
jednorodzinnego. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń 
Św* ie rczewskiego 3 dla 
22906p.
Gospodarstwo 28 ha z bu 
dynkami, dobrze zagos­
podarowane — sprzedam,' 
lub wydzierżawię. Blisko 
miasta powiatowego. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14713g.
Sprzedam sad 10-letni (420 
drzew), oparkaniony. je­
dnorodzinny dom (świa­
tło, siła na miejscu) oraz 
fermę Jisów (około 50 kla­
tek z całkowitym urzą- 
dzeniem), przy Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
]4740g.
Kupię zaraz małą gospo­
darkę lub dom z 3 ha 
dobrej ziemi przy samym 
Kościanie albo samą zie­
mię nadającą się pod bu­
dowę przy samym mie­
ście. Oferty kierować 
Biuro Ogłoszeń, Świer- 
eze wskiego 3 dla I4789g.
Dzierżawy — kupna — 
sprzedaże wille — domki 
— parcele, gospodarstwa 
poleca Krawiec, Poznań. 
Garbary 53. 14791g

Bezdzietne małżeństwo 
poszukuje pokoju na o- 
kres jednego roku. Opla 
ta z góry. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14714g.
Młode pracujące, bez­
dzietne małżeństwo po­
szukuje na okres 1,5 ro­
ku skromnego pokoiku. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
147i5g._______________  
Zamienię dwupokojowe, 
kuchnia, łazienka, cen­
tralne ogrzewanie, pierw 
sze piętro, jedynie współ 
ny korytarz, na trzypo­
kojowe samodzielne. Ófer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 14718g.
Kupię pokój wyłączony 
(w Poznaniu lub okolicy). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
147?0g._________________  
Wyłączony pokój z kuch 
nią lub bez — kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dła 
14727g._______ ________
Kawaler na stanowisku 
poszukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14744g.

Przetargi — Komunikaty
Stacja Krwiodawstwa w* Poznaniu, ul, Maree- 
lińska 44 — zaprasza do złożenia ofert na wy­
konanie oświetlenia terenu przystacyjnego. 
Termin rozpoczęcia prac zaraz. W przetargu 
mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. Stacja Krwiodaw­
stwa zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
brania oferty. K7874

Dyrekcja Wielkopolskich Zakładów Gastrono­
micznych w Poznaniu, ul. Kolejowa 22 — ogła­
sza przetarg ograniczony na sprzedaż samo­
chodów: ciężarowego marki „Fordson” 1,5 tony 
i furgonu marki „Skoda” 1101 — 0,5 tony.

Dzieci w wieku od lat 4 
na kurację w Rabce, z 
wyjątkiem chorych na 
gruźlicę, przyjmę. Stała 
opieka lekarska. 10’1118 
położona w centrum par- • 
ku zdrojowego. Zgłosze­
nia: E. Kolczyńska, Rab­
ka-Zdrój, al. Czarna 1, te­
lefon nr 10-37. K7923
Dani podnoszenie oczka 
do domu, przyjmę także 
uczennicę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14708g.

j Wypożyczani suknie ślub- 
i ne (od 100—200 zł), nakry 
। cia do chrztu. Chełmoń- 
: skiego 10,147^7g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisy, barany (bobry 
na wydrę). Lisy leśne, nu 
trie rozjaśniam na kolor 
beżowy. A. Łukasik, Po­
znań, Dworkowa 14, tele­
fon 846-41 (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem: 9, n, 
15. 16. 14462g

1. Cena wywoławcza dla samochodu furgon 
„Skoda” 1101:

w I przetargu wynosi — 27.000 zł 
w II przetargu wynosi — 16.200 zł

2. Cena wywoławcza samochodu ciężarowego 
„Fordson”:

w II przetargu wynosi — 18.006 zł
I przetarg dla samochodu „Skoda” 1101 od­

będzie się w dniu 21 listopada 1960 .r. o go­
dzinie 10.

II przetarg dla samochodów „Skoda” i Ford- 
son” odbędzie się w dniu 6 grudnia 1960 r. 
o godz. 10.

Przetargi odbędą się w Dyrekcji WZG Poznań, 
ul. Kolejowa 22. Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest wpłacić wadium w wysoko­
ści 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Dy­
rekcji WZG w Poznaniu, ul. Kolejowa 22 —- 
najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg. 
Pojazdy oglądać można trzy dni przed każdym 
przetargiem:
1. samochód „Skoda” 1101 furgon w garażu 

WZG Poznań, Skośna 16/17, od godz. 13—15;
2. samochód ciężarowy „Fordson” w Warszta­

cie Mechanicznym Poznań, ul. Gorczyńska 
nr 30, do godz. 15. K7880

+
bnia 8 listopada 1960 r. zmarła po •ciężkich 

''orpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo- 
*a n»jdroższa żona, najukochańsza, nigdy nie- 
2aPomniana matka, siostra, córka i ciocia, śp. 

Zofia Schroederowa
z domu Czekalska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 hm., o go- 
ai!inie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
„ MĄŻ, CÓRKA I RODZINA

^"Oznań, Orzeszkowej 7. 14871g

T
Dnia 8 listopada 1960 r. zmarła, moja naj­

droższa żona, śp.

Łucja Bąkowska
z domu Kraszewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm., o go­
dzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Pogrążony w smutku
MĄŻ Z RODZINĄ

Poznań, Berlin, Chicago. 14944g

W dniu 8 listopada 1960 r. zmarł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój ukochany mąż, nasz tro­
skliwy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy 83 lata, śp.

Stanisław Kubiak
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm., o go­
dzinie 11.30 z kaplicy na< cmentarzu parafial­
nym w Sołaczu.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w ko­
ściele na Sołaczu, dnia 13 bm., o godzinie 10,15.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, Gorzów*. Francja. 14942g

ł
w dniu 8 listopada 1968 r. zmarła, moja naj- 

uhochańsza opiekunka, troskliwa ciocia, śp.

Marta Golembowska
W dniu 8 listopada 1960 r. smarła, nasza ko­

chana siostra, ciocia i szwagierka, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 54, śp.

Marta Gołembowska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm., o go-

12 z kaplicy na cmentarzu jeżyckim.

0 tym zawiadamia w nieutulonym żalu

Andrzej
14952g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm., o go­
dzinie 12 z kaplicy na cmentarzu jeżyckim.

W smutku i żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Staszica 14. 14951g

+
w dniu 8 listopada 1960 r. zmarł po długich 

i_ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 58, śp.

inż. Jan Łuck
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm., O go­

dzinie 15,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O tym zawiadamia
w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Marchlewskiego 34. 14877g

Wypożyczalnia sukien 
ślubnych, welonów, na­
kryć do chrztu. „Elegan­
cja”, Poznań, Mickiewi­
cza 13 (przy Krasińskie­
go).H529g
26.048 zł na 2 miesiąca pod 
zabezpieczenie kto poży­
czy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14754g.
Rencistka przyjmie lekką 
pracę w dom. Olerty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14761g.
Garaż murowany oddam 
w dzierżawę — Andrze­
jewskiego 4, przy Dale­
kiej. 14900g

W drugą bolesną 
rocznicę śmierci uko­
chanego męża i .ojca, 
śp.

Mariana 
Drygasa 

odprawiona zostanie 
msza św. w kościele 
parafialnym Bożego 
Ciała, w piątek 11 bm„ 
o godzinie 8.

Życzliwych pamięci 
zawiadamia

ŻONA Z CÓRKĄ
14722g

Panią w celu matrymo­
nialnym od 30--33 lal, 
biumetkę lub szatynką, 
ładną, zgrabną i gospo­
darną, wzrost średni z 
własnym mieszkaniem — 
pozna rozwiedziony do­
brze sytuowany, * foio- 
oferty poważne Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14581.

Panna lat 21, wykształ­
cenie średnie, z rolniczej 
rodźmy, pozna wykształ­
conego, wartościowego 
pana. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14733g.

Dwudziestopięcioletnia 
panna, miła, o dobrym, 
ustabilizowanym charak­
terze z średnim wykształ 
,ceniem, pozna pana do 
lat 35, wyłącznie w celu 
matrymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer- 
ezewskiego 3 dla 14771g.

Panna 35-letnia, przystoj­
na, zamożna, pozna so­
lidnego pana w celu ma­
trymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14777g.

Dnia 8 listopada 1960 r. zasnął w Bogu, po 
długich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., nasz najdroższy ojciec, śp.

Czesław Priebe
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm., o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

DZIECI
Poznań, Matejki 52. 14878g

-SŁOS WIELKOPOLSKI” Adre« Redakcjis Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 811-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-78 w godz 8—18: redaktor naczelny 657-76; sekretarze 
frakcji 848-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 859-39: redakcja nocna 430-73 Wydawca: Poznańskie Wyd Prasowe rsw „Prasa” Biuro Ogłoszeń: RSW .Prasa” Poznań ul. SwJer- 

J telefon 458-89. Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”! miesięcznie — 12.50 zł kwartalnie — 87.58 zł. uółroeznle — 75.— sł, rocznie — 156 zł Prenumeratę orzyjmuja oddziały del°gatury
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Po sezonie lekkoatletycznym

O planach 1961 rohu

XV szybcy zgadają się z tym, źe tempo rozwoju go­
spodarki kraju w latach 1961 — 65 musi być 

względnie wysokie. Choćby z tego względu, że ponieważ 
w tej chwili 33 proc, całej ludności kraju (ponad 10 min. 
osób) stanowi młodzież do lat 15, trzeba robić wszystko, 
aby miała ona — gdy dorośnie — przygotowane warszta­
ty pracy.

jVajpopuIarnicjszą po piłce nożnej dyscypliną 
r ’ jest lekka atletyk®. Warunki do jej uprawia­

nia (chociaż nie we wszystkich konkurencjach) ist­
nieją niemal wszędzie. Bieżnie i skocznie mamy na 
wszystkich prawie boiskach, także szkolnych i tak­
że wiejskich.

1X7 uchwałach III 
PZPR przyjęto wię.

Zjazdu I jak byśmy nie sumowali łączne
o-

rientacyjny wskaźnik przyro­
stu produkcji w przyszłej 5- 
latce na 50 proc. W dyskusji 
przed i pozjazdowej wiele za­
łóg fabrycznych ( w tym i z 
Wielkopolski) wskazywało na 
możliwości zwiększenia tego 
wskaźnika. Ostatecznie, po 
żmudnych wyliczeniach pro i 
contra, planiści doszli do 
przekonania, źe wnioski załóg 
można uwzględnić i podnieść 
pierwotne zamierzenia przy­
rostu produkcji kraju z 50 na 
52 proc. Dla Wielkopolski u- 
stalono nawet 55 proc. Byli­
śmy wszyscy z tego zadowole­
ni.

plany najważniejszych (bez m. 
Poznania) i decydujących o 
wielkości produkcji, zakładów 
—. wychodzi tylko 6 procent! 
Z wielu stron dochodzą sygna 
ły o tym. że dyrekcje wykłó­
cają się ze swymi zjednocze­
niami i ministerstwami o jak 
najniższe wskaźniki, stosują 
najróżniejsze uniki, kruczki i 
wybiegi.

Jeszcze dziwniejsze jest 
to, źe samorządy robotnicze, 
rady zakładowe i inne dzia­
łające w tych zakładach 
organizacje, jakoś tej nie­
zgodności w’ rachunkach nie 
widzą albo widizieć nie chcą.

uwagę na mechanik
wania zaniżonych planów, na 
przyczyny ostrożnego plano­
wania. Warto by przyjrzały 
się autorom poszczególnych 
części składowych takich pla­
nów. Problem ten ma napraw­
dę olbrzymie znaczenie nie 
tylko gospodarcze, ale także 
polityczne i moralne.

Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, że układanie mocno na- 

. piętego planu przy braku gwa 
rancji na terminowy dopływ 
surowców i półfabrykatów dla 
administracji stanowi zawsze 
duże ryzyko. Stą-d zrozumiały

Mamy w kraju mistrzów o- 
limpijskich i Europy, rekordzi 
stów świata. Są więc naturalne 
bodźce do uprawiania tej dys­
cypliny, chociaż nic wszędzie 
jednakowe, i nic wszędzie rów 
nie dobrze wykorzystane.

Rok bieżący minął pod zna­
kiem Olimpiady. Bilans tego-

notowanym trenerem), Snie- 
żyńskim, czy Baranowskim.

W
ZA MAŁO

przyszłości nie możemy chy­
ba liczyć na powoływanie do

odruch do pozostawienia
gdzieś w cieniu rezerwy sił i 
środków, które będzie można

roczny powinien 
szczególnie dobry, 
względem jakości

być więc 
tak pod 
wyników,

rzucić na szalę w momentach

Bój o kredyty 
później zaczął się bój o 
* kredyty na inwestycje. 

Wielkopolska żądała dużo. 
Władze się targowały, bo pań­
stwowa kiesa ma przecież tak­
że swoje dno. Niemniej jed­
nak przyznano nam na przy­
szłą 5-latkę tyle kredytów, 
ile we wszystkich powojen­
nych latach łącznie. Nasze 
fabryki weszły w trzecią fazę 
przygotowywania się do rea­
lizacji zamierzeń przyszłej 5- 
latki: rozkładania swoich za­
dań na jej poszczególne lata.

I tu zaczyna dziać się na­
prawdę coś niezrozumiałego i 
zarazem smutnego. Z prostego 
rachunku arytmetycznego wy­
nika bowiem, że 55 proc, dzie­
lone pTzez 5 (lat) daje 11. 
W takich więc mniej więcej 
granicach powinien kształto­
wać się nasz wojewódzki 
wskaźnik przyrostu produkcji 
na rok przyszły. Tymczasem

Administracjom się 
przeciwstawiają.

nie

Weźmy na przykład prze­
mysł cukrowniczy. Jego plany 
na rok przyszły są o 13 proc, 
niższe od tegorocznych.

Kopalnia soli w Wapnie pla­
nuje na rok przyszły uzyska­
nie produkcji o 2,8 proc, mniej 
szej aniżeli w tym roku.

Przemysł spożywczy -planu­
je tylko 1,9 procentowy wzrost 
produkcji podczas gdy powi­
nien mieć — przynajmniej 4 
proc. Przemysł kluczowy pla­
nuje wzrost 5.5 proc., podczas 
gdy średni wskaźnik krajowy 
równa się 7 proc. itd. itd.

Jeszcze czas zmienić

Od Nowego Roku dzieli nas 
6 tygodni. Jeszcze można 

wiele planów zweryfikować i 
poprawić. Kto ma te poprawki 
inicjować? Oczywiście przed­
stawiciele załóg: organizacje 
partyjne, rady robotnicze i za­
kładowe.

Warto aby zwróciły one

dla zakładu krytycznych i... 
wygrać. Nie zawsze tu chodzi 
tylko o ewentualną premię, 
nie bądźmy małostkowi. Wia­
domo. Kierownik, który nie 
może sobie dać rady z planem, 
nie ma dobrego, samopoczucia. 
Lecz czy tym razem trochę 
nie za dużo lezerw pozostało 
w cieniu?

jak ujawnienia naturalnego za 
piecza czołówki.

Jak na tle osiągnięć roku olim­
pijskiego wygląda bilans poznań­
skiej lekkiej atletyki? — Podsta­
wowym wynikiem wartości i po­
znania wyników w każdej dyscpli 
nie są mistrzostwa kraju. W wy­
padku lekkiej atletyki dotyczy to 
zarówno mistrzostw indywidual­
nych, jak i drużynowych.

Śladem naszych artykułów

Dlaczego brak podręczników?
W odpowiedzi na nasz arty­

kuł omawiający przy okazji 
„Dni książki i prasy technicz­
nej” sytuację na poznańskim 
rynku księgarskim, dyrektor 
Państwowych Wydawnictw 
Szkolnictwa Zawodowego w

„cen sztywnych”. Bardzo czę 
sto nawiet w wypadku sprze­
dania wszystkich egzemplarzy 
danego podręcznika uzyskany 
wpływ ze sprzedaży nic po­
krywa poniesionych kosztów”.

Warszawie ob. J. Dreszer
nadesłał nam obszerne wyjaś 
nienje przyczyn niedostatku 
podręczników szkolnych, któ­
rego fragmenty poniżej zamie­
szczamy.

„W związku z artykułem 
„Nie zaspokojone potrzeby” za 
mieszczonym w Waszym piś­
mie z dn. 15. 10. br. uprzejmie 
komunikujemy, że większość 
podanych w artykule podręcz 
ników dla szkół zawodowych 
wydawana jest w nakładzie 
odpowiadającym 7Ó do 80 pro­
cent stanu uczniów, pozostała 
■część powinna pochodzić z od 
kupu używanych podręczni­
ków od uczniów. Jedynie pod­
ręczniki do przedmiotów za­
wodowych, stanowiące zaczą­
tek biblioteki fachowej. wyda 
wane są w nakładach nie tyl­
ko zaspokajających w pełni 
potrzeby szkół, lecz również 
i potrzeby robotników i maj­
strów. Podręczniki te są bo­
wiem równocześnie lekturą 
fachową na poziomie II/III 
Przykro nam jest, że trud­
ności surowcowe uniemożli­
wiają nam pełne pokrycie po­
trzeb podręczników do przed­
miotów ogólnokształcących, ma 
tematyki i fizyki; wydaję się 
nam jednak, że przełamanie 
uprzedzeń do zakupu używa­
nych podręczników jest z wie­
lu względów pożądane. Doda- 
jemy, że ..Geografia gospodar­
cza świata” oraz nowe, dosto­
sowane do nowego programu 
wydanie „Fizyki” Orlika i 
Żmigrodzkiej ukaże się w 
sprzedaży w listopadzie. Przy­
czynami późniejszego wyda­
nia były zmiany programów 
oraz trudności w zaopatrzeniu 
w papier...

...Nawiązując do uwag w 
sprawie cen podręczników wy 
jaśniamy. że '.^r-ę podręcznika 
ustala się na zasadzie tzw.

Listopad

10
czwartek

Imieniny 
Andrzeja, 

Leona

Słońce
Wsch. 7.03 
zach. 16.11

Teatrw
OPERA g. 19 „Straszny

Dwór” (kończy się ok. g. 22) 
POLSKI — g. 19 — „Bluby panien 

skie” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — godzina 19 — „Łowcy 

głów” (kończy się ok. godz. 22) 
OPERETKA — godz. 19 „Zycie pa­

ryskie” (kończy się ok. g. 22) ( 
MARCINEK — g. 11 — „Młynek 

do kawy” (kończy się ok. g. 
12.30)

SATYRY — g. 2« — „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Lekarz mimo woli” 
KROTOSZYN — „Pamiętnik An­

ny Frank”

Kina
APOLLO g. 19, 12.30. 15.30, 18, 20.15

„Sierioża” (radź. 12 
BAŁTYK — g, 11, 16, 

żacy” (polski, 12 1.) 
CZTERNASTKA — g.

17.30, 20 — „Szukam
12 I.)

19.30 „Krzy-

10, 12.30, 15, 
ojca” (radź.

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Niewysłany list” (radź. 16 
lat)

GWIAZDA — g. 10.30. 13 ,Na
bezludnej wyspie” (radź. 12 1.), 
g. 15.30. 18. 20.15 — „Szerszeń”

Hradz. 12 1.)
HUTNIK — g. 15.45, 19 - 

nierze” (USA 12 I.)
MALTA — g. 16. 18, 20.15

,2oł-

,W
krainie białej czapli” (węg. 7 
lat)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
— „Kawaler Króla Jegomości” 
(jug. 18 1.)

MUZA ~ g. 19, 12.30, 15, 17.39( 24 —

Nie warto ukrywać
jVa marginesie przypomnij- 
1 my, źe ostatnio zmieniły 

się kryteria oceny wyników 
pracy przedsiębiorstw. Naj-
wyższe uznanie premie i
odpisy na fundusz zakładowy 
-s- otrzymywać będą odtąd 
te załogi, które wstawiwszy do 
planu wszystkie potencjonalne 
rezerwy, wykonają go w 100 
proc. Ukrywanie więc rezerw 
po to, by później móc wysoko
plany przekraczać stanie
się przedsięwzięciem napraw­
dę nieopłacalnym.

Z drugiej strony, opracowa­
ne zostały także wreszcie -dość 
po-prawne metody sporządza­
nia bilansów mocy produk­
cyjnych zakładów i co za tym 
idzie — władzom nietrudno 
będzie wykryć „lipne” pla­
nowanie. Mogą więc być bar­
dzo niemiłe niespodzianki.

Ale nie to jest najważniejsze. 
Istotniejszą sprawą jest fakt, 
że ukrywanie rezerw po to, by 
samemu wieść spokojniejszy 
żywot, odbija się rykoszetem
na 
mniej 
rów 
mniej 
nia.

Czy

całym społeczeństwie: 
będzie ono miało towa- 
mniej miejsc pracy, 
możliwości inwestowa-

nie za wysoka to cena
za spokojny żywot jednostek?

Piotr Chojnacki

„Dama z pieskiem” (radź. 16 1.) 
OSIEDLE — g. 16, 18. 20 — „Nie­

znany zdrajca” (franc. 18 1.)
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 

„Rok pierwszy” (poi. 14 10
FIAST — g. 17. 19.15 — „Niezwy­

kła pogoń” (radź. 12 1.)
RIALTO —. g. 10.30, 13, 15.30, 18, 

20.15 — „Komandorzy” (radź. 12 
lat)

SCALA — g. 16, 18. 20 — „Teresa 
Raęuin” (franc. 18 1.)

TĘCZA — g. '15;45, 18, 20.15 — „Zło 
ty ładunek” (radź. 14 1.)

WARTA — g. 10, 12.30 — „Świa­
dek oskarżenia” (USA 18 I.), g. 16 

— „Los człowieka” (radź. 16 1.) se 
ans z prel. zamkn., g. 19 „Los
człowieka” seans z prelekcją 
twarty

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 19.15

„Żelazny kwiat” (węg. 18 1.)

o-

ZNICZ (WIRY) — g. 19 — „Między 
niebem a ziemią” (CSRS 14 1.)

ZNICZ (LUBOŃ) — g. 19 — „Bu­
rzliwa młodość” (radź. 16 1.)

FOTOPLASTIKON — „Chiny”
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Czarne bły­
skawice”, Polonia: „Zakochała się 
dziewczyna”, KALISZ — Stylowe: 
„Droga na scenę”, Syrena- „Na 
tropie U-202”, Wolność: „Hiroszi­
ma moja miłość”, LESZNO — Pa-
norama: „ 
STROW — 
Browkin”, 
wy”, PILA

,Łowcy tygrysów”,
Roma: 

Słońce: 
— Iskra

„Szeregowiec 
,Walet piko- 
„Na naszym

STALE Cl SAMI

''Tegoroczne mistrzostwa se- 
niorów w Olsztynie przy­

niosły Poznaniowi dwa tytuły 
mistrzowskie (Orywał — 1500
metrów Jarzembowski
200 m) i trzy tytuły wicemi­
strzowskie (Bcgier w dysku, 
Skupny w skoku wzwyż, Ja­
rzembowski — 100 m).

Poza tym w ©lalach znaleźli się 
jeszcze tylko następujący repre­
zentanci Poznania: Wachowski, Ko 
walczyk, Ciastowska, sztafeta ko­
biet AZS-u (trzecie miejsce), Ju-
śkowiak, Snieżyński, Jerzy 
te miejsce), Wytykówna 
miejsce), i Baranowski 
miejsce). Razem nie licząc

(czwar 
(piąte

(szóste 
sztafe-

ty 12 zawodników, w dziewięciu 
tylko konkurencjach.

Optymiści 'mówią może na­
wet o postępie, bo w ubiegłym 
roku osiągnięcia poznańskich 
lekkoatletów były przecież 
gorsze. To są jednak tylko po­
zory. Oprócz Kowalczyka (1500 
metrów) do finałów mistrzostw 
krajowych nie wprowadziliś­
my żadnego nowego zawodni­
ka. Obydwóch naszych mi­
strzów Jarzembowskiego i O- 
rywała — chociaż nie szybko 
może zrezygnują z kariery za­
wodniczej — wpisać musimy 
już do albumu zasłużonych. 
Podobnie jest ze Skupnym, Wa 
chowiakiem (nota bene dobrze

jara; 16.45 Pieśni śpiewa Lidia 
Skowron; 17,20 Pieśni Chóru Chło 
pięcego i Męskiego p. dyr. Stefana 
Stuligrosza; 17.40 — Audycja dla 
dzieci „Klub Niezawodnych Przy­
jaciół”; 18.05 — Muzyczny tydzień 
Poznania — opr. dr. Jerzy Mło- 
dziejowski; 19.15 — Audycja świe 
tlicowa; 20.25 — „Pełnym głosem 
o sprawach młodzieży”; 21.27 — 
Sport; 22.40 — Międzynarodowy U-
niwersytet Radiowy; 23.23 — 
zyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

Telewizja

Mu-

8.30,

POZNAŃSKA

18 — Progr. dla dzieci „W świe-
cie fizyki” (W-wa); 18.30 
lerozmaitości” (lok.); 18.45
dukcja

12.30 — 
c?elnia

z... kwiatkiem”

- „Te- 
— „Pro 
(K-ce);

Film krótkometr. — (lok) 
Dzienik (W-wa); 20 — „U
wielkich

(W-wa); 20.30
talentów” — 

Polska Kronika
Filmowa — (W-wa); 20.40 — Te­
atr KOBRA — „Samolot do Lon­
dynu” — (W-wa); 21.45 — Ostatnie 
wiadomości — (W-wa).

KATOWICKA
17.45 — Aktualności; 18.30 — Eilm 

dokumentalny; 19.15 — Film krót- 
kometrażowy.

podwórku”, Lotnik: 
jej dziewczyny”

Radio
program ii

7,15 — „Błękitna

,Szukam

(Poznań) 
sztafeta”

mo-

7.50
— Muzyka poranna; 9 — Muzyka 
rozrywkowa; 9.3^ — Żarty i gro­
teski muzyczne: 10.10 — Melodie 
rozrywkowe; 12.45 — Radiowy kurs 
nauki jęz. franc.; 14.05 — Mikołaj 
Rimski-Korsakow: Suita z op. „Zło 
ty kogucik”; 14.30 — Dla młodzie­
ży report, z cyklu: „Ofensywa Pro 
wincja”; 15.05 — Walce koncerto­
we — gra Piotr Łobez — forte­
pian; 15.30 — Audycja dla dzieci 
starszych: 16 — Muzyka taneczna; 
16,tó — Dwie humoreski Józefa Bo

Wwstaww
KLUB GALERIA — Hala MTP nr 

7 — ekspozycje prac 
poznańskich połączone
dążą dzieł — 
godz. od 12—22.

Klub

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy; 
stawa Plakatu Politycznego J 
wystawa czynna od 10—18.

Dużnru pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM J. STRU­

SIA — chirurgia - interna -e- ul. 
Szkolna '8/12, teł. 511-11.

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiec­
ka 12, Główna 53.

reprezentacji kraju nikogo wię­
cej poza Regierem i być może — 
od czasu do czasu Juśkowiakiem 
(sztafeta) i Ciastowska. To bardzo 
mało jak na ambicje okręgu, w 
którym pracują tacy trenerzy jak 
K. Hoffman, Z. Stawczyk, czy E. 
Wachowski, J. Jackowski.

Na aktualnej liście rekordzi­
stów kraju nie ma nazwiska 
żadnego poznaniaka. Daleki 
jestem od podsycania ambicji 
do wychowywania rekordzi­
stów „na pokaz”, wspominam 
o tym, bo to również jest świa 
dectwo poziomu lekkiej atlety 
ki w poszczególnych okręgach i 
dlatego, że nie tak dawno prze 
cięż mieliśmy niejednego re­
kordzistę kraju.

Zrozumiałe, że zawodnik nie jest 
wiecznie młody i w nieskończo­
ność nie może osiągać bardzo do­
brych, czy rekordowych wyników. 
Już obecnie wchodzą do reprezen 
tacji kraju nowi, młodzi lekkoatle 
ci, zastępujący z dużym nieraz 
powodzeniem niedawnych mi­
strzów. Czy takie zaplecze marny , 
również w okręgu poznańskim?

NADZIEJĄ — JUNIORZY
Oezpośrodnia rezerwa senio 
® rów, to aktualni juniorzy.

Pośród dużej rzeszy młodzieży 
tej kategorii wieku mamy spo­
ro utalentowanych lekkoatle­
tów. W tym roku juniorzy po­
znańscy zdobyli cztery tytuły 
mistrzowskie i dwa wicemi­
strzowskie: w sztafecie 4x100 
metrów dziewcząt (Energetyk), 
Wilińska (też Energetyk), w 
skoku wzwyż (skacze ponad 
150 cm), skaczący regularnie 
ponad 14 m Zieliński (znowu 
Energetyk), w trójskoku rekor 
dzista i mistrz w swojej kon­
kurencji (skok w dal—7,10 m) 
— Majchrowicz z MKS-m Do 
wybitnych talentów należy też 
podwójna wicemistrzyni w 
sprintach (100 i 200) — Dwo- 
rzańska z Energetyka.

Są to zawodnicy na tyle utalen­
towani, że przy dalszym pilnym 
treningu mogliby w najbliższym 
czasie pomóc okręgowi poznań­
skiemu odzyskać dawną, silną po­
zycję w kraju; pamiętać jednak 
trzeba, że talenty mogą pozostać 
jedynie talentami...

NA DALSZĄ PRZYSZŁOŚĆ
^Szczególnie wysoką pozycję 
. w kraju dzierżą nasi mło­

dzicy. Chociaż nie rozgrywano 
w tym roku mistrzostw kraju, 
lecz jedynie mistrzostwa dziel­
nic, to jednak drogą porówna­
nia wyników Poznaniowi przy­
pada w tej kategorii wieku 
zdecydowany prymat. Tylko z 
powodu niemożności wysta­
wienia najsilniejszej reprezen 
tacji nie zdobyliśmy pucharu 
PZLA.

Przodownictwo to opiera się prze 
de wszystkim na pracy szkółki

wychowania fizycznego, brak 
sprzętu i środków pieniężnych) 
lekka atletyka na dobre zado. 
mówiła się w szkołach.

POTENCJALNE ZAPLECZE

W tegorocznych trzecich mi 
sirzostwach Polski (i^, 

respondencyjnychj o puchat 
„Sztandaru Młodych” szkoły 
naszego województwa odegra, 
ły przygniatająco dominujący 
rolę.

W konkurencji chłopców wice, 
mistrzostwo zdobyło I Liceum o. 
gólnoksatałcące w Kaliszu, a trze, 
cie — I Liceum Ogólnokształcące 
w Poznaniu. W pierwszej dwuflae
stce znalazło się dziewięj
szkół Poznania i województv,2, 
Jeszcze lepiej wygląda sytuacja 
wśród dziewcząt. Liceum Ogój^, 
kształcące w Śremie zajęło ta 
pierwsze miejsce, a wśród dwu. 
dziestu najlepszych zespołów zna 
lazło się aż 12 szkół wielkopol, 
skich. Poza pięcioma wszystko są 
to szkoły pozapoznańskie. Osiąg­
nięcia te trzeba chyba traktować 
raczej jako propagandowe.

Młodzież, która zetknęła się 
z lekką atletyką stanowić bę­
dzie także po opuszczeniu szko 
ły potencjalne zaplecze tej 
dyscypliny.

POZA SZKOŁĄ.„
pozostajc jednak problem 
a najważniejszy: gdzie nu 

uprawiać młodzież sport tam, 
gdzie kluby nie prowadzą sek­
cji lekkoatletycznych?

Niektóre kluby ze względów fi. 
nansowych wolą nie ryzykować 
podejmowania pracy dla lekkiej 
atletyki. Przecież mówiło się kie. 
dyś, nawet o Warcie, że zamierza 
rozwiązać sekcję lekkoatletyczna, 
W tym roku uczyniła to bydgoska 
Polonia. Są jednak przykłady goi 
niejsze naśladownictwa: biedne ra 
czej Ludowe Zespoły Sportowe, 
czy Fortuna Wieleń, organizator 
dorocznych zawodów o Memoriał 
im. J. Nojiego.

Problem możliwości upra­
wiania lekkiej atletyki poza 
szkołą trudniejszy jest w ma­
łych miastach, gdzie działają 
znane nawet (przeważnie jed­
nak piłkarskie) kluby, niż w 
LZS-ach. Tym ostatnim dużej 
i przykładnej pomocy udziela 
Wojewódzki Komitet Kultury
Fizycznej Turystyki ora;
związek okręgowy. Dojrzały 
teraz warunki, aby z pomocą 
propagandową przyjść do ma> 
łych klubów’ miejskich.

Marek Wierzchowski
P. S. O sekcjach lekkoatletycz­

nych klubów i związanych z tym 
problemach — w następnym arty­
kule.

Energetyka, prowadzonej 
mgr. Kaczmarowskiego.

przez 
Warto

zwrócić uwagę, że Energetyk ma
obecnie najwięcej
się juniorów.

wybijających
Praca w szkółce klu

bowej daje oczekiwane, piękne re 
zultaty. '

To jest z pewnością drugie 
(bo na dalszą przyszłość) po­
ważne źródło podniesienia po­
ziomu poznańskiej lekkiej aile 
tyki.

Dużą też rolę w propagowa­
niu lekkiej atletyki spełniają 
nauczyciele wychowania fi­
zycznego w szkołach średnich. 
Mimo trudności (ciągle dysku 
sje na temat wymiaru godziny

Wydział Sportu Turystyki i ®' 
bozownictwa Komitetu Wojewódz 
kiego ZMS w Poznaniu i sekcja 
szachowa WKS Grunwald organi­
zują w niedzielę, 13 bm. o godz. 
1C w sali KW ZMS przy ul. Ko­
ściuszki 80 a (IV piętro) seans gry 
jednoczesnej w szachach (symulU 
na), mistrza Polski juniorów 
Włodzimierza Schmidta.

Zainteresowani proszeni są o M‘ 
branie z sobą kompletu szachów. 
Wstępne zgłoszenia przyjmuje* 
informacji udziela — Wydrh' 
Sportu Turystyki i Obozownictw 
KW ZMS w Poznaniu ul. Kościu* 
szki nr 80 a — pokój nr 3 (na) 
-----  ---------Ą--------------------------- —-

Podczas wtorkowego łpo^3"!’ 
z olimpijczykami spotkało 
dwóch panów Marców — 
Stefan M., zastępca przewoź 
częcego Prezydium Racy Na'0’ 
dowej m. Poznania i kapitan 'e' 
prezentacyjnej drużyny hokej3” 
trawie, Ryszard M. (na 
po prawej stronie}. Miłej P0^ 
wędce przysłuchuje się Denern 

hokeistów — Sobiesi3 
Paczkowski.

szych


